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, . . . loty nad oceanami 

KTO ·PROTESTUJE· :PRZECIWKO WYBOROM? 
• . ' „ ' • . 

Jl o DJ a rada Dl-e;~fta 6~·d•ie 
poid•ierniftu· "fu6 . ' . 

sDolOna najDJ(•eśni~i 
"'· fistopadsi(! 

. . 1.6dź, S·czerwca. I tak ze nowa rada bedz.ie musiała · odra- ,· Jak wiadomo, część n·owowybra- Według . wyjaśnien, jakie otrzvmaJiśmy 
• f'.1\ _Jdi~-" ~ę ~0wDai<l:u!~Y: 511>I1aw~ Io- zu · ~rzystS,pić ' do ·prac nad - ułożeniem . nych radnych ze strcHinic!w~ n~ród~- od prokuratora przy sądzie okregowym 

sow 0 .L.:MeJ. r~.Y .nue.1sk1~ pow~~1 .za- budzetu-_na rok 1935(36: I wego przebyv,:a w areszcie sledczym, ·p. Ka·tapskiego, .nie bę-dą oni zwolnieni 
~zy.na się wyiaS!lJl.ac. W tei chwnil1, 1est I •: w oczekiwaniu ·na rozprawe sąd~wą. przed ' rozprawą z aresztu. 

]UZ rzeczą pe'WUlą, te -posiedzenie kon- -iiiiiiiiiii. iiiiii. iii-iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiilliiiilil•••••••miiiiiiiiiiiiiiiiiim•m•••liiiiiiiiiiii 
styt1;1cyine n.owej r~1dy nie odbędzie się • . 

~ \vz~i:i. 
1

~!f:n;z.ora.j.szeg-0 toczyły! ·60.ebbe·ls prz" ybywa do -Warszawy si~ n.a.iraidy .nad ułozeinnem tekstu prote- · . . . · . 
sfow prze~~wk;~ wvborol? w nie.których ! „ . " _ . . . ·. _ . · • 

~~,~~fvie 'bęa:d~~;::~~=~~ w srodę przyszłego tygodnia celem wygłoszenia · odczytu 
sz;e~ śl r~ulamiin b'°'l 

0 
• Warszawa, 5 czerwca. Dr. Ziehński jest jedynym cudzo-i dr. Zieliński i w imieniu Polskiej Unji 

sienie :rotestów ni~t 'i.ko czef • wn!e N~ezwykle zaintereso~an}e w War~ ziemcefn:, odznaczonym prze~ prezy- Intelektualnej zapr9sil dr. .Go~bbelsa, 
ukonstytuowanie się r.id al ws =u~ .szaw1e . wywotała- zapowiedz · przyby- denta ttmdenburga medalem Im. Goe- który w Warszawie wygłosi oc; yt p. 
również anie . y, e P 

0
• u1e cia do stolicy Polski ministra propa- thego. . t. „Cele ideologii narodowo-s(łcl<-1isty

. łód.zkiet!o ~}alnej :~jz .. p. w 1ew<>dę gandy Rzeszy Niemieckiej, dr. Józefa Przybyta niedawno z Niemiec wy- cznej". Pobyt dr. Goebbelsa 1w War· 
dzie miała f'a ~danie zbad:;.ie ~:;:- ~ę- Goebbelsa . . J:ak si~ okaz1,tj~_, rt1in. _ Qoeq- .cj~~zka, . ~ziennikarzy 1 lit~r~~ó~ pol- s~awie_ nie będzie nosił charakterl_ł ofi
zawartycb w protestach • zło· i ut~ belsa zaprosiła Polska UnJa .Intelektual sk1ch oswiadczyła dr. Zielmskiemu o c1alnego. Dr· Goebbels przybędzie do 
jewodime odp<>wiedniego 1rap~ a p. I na, na .czele której' sfoi , wybitrly 'uczony j zam'iarze przybycia dr. Goebbelsa do Warszawy samoloiem w dniu 13-go 

Po za 
0 

,,,_1 stę" .i.n.;.; • • • polski dr. Zieliński._ · Warszawy. Życzeme to podchwycił czerwca r. b. 
• p zn--u ~ ~-,,.ero z trescJą . · . 

;:;:r~ri&~~!:~~~ Odciął ··· g·. f ow~ swej kochane 
w których ~ zost.ało zakweetjo r· . ; . 
n~n:<l~~ prllvt~m nalezv, ·że w razie 1 ~astępn_ e podei:~ ął sob e gardło. - Strasz.n~ zbrod-
Wt11Jtesienia protestów i uwzJ!l~c:Lnien.ia ich . : , D~a I samobOJStWO zakochanego młodz.1en~a 
powtórne głosowia.n.1e musi' się odbyć na Blelsko, 5 czerwca. leźli w lesie ciała dwojga młodych lu- O odkryciu zaalarmowano władze 
podl9taiwie tych sMnych sip-isów wybor- Miejscowość Capolenice .pod Biel- dzi. · pławiące się we krwi. · Dzlewczy- policyjne i wkrótce- przybvta na miej-
.ców i przed tym.i samymi komiaiami wy- skiem była wczoraj terenem krwawej na miała prawie że odciętą głowę od tu sce komisja sądowo - lekarska. 
bo,rc.zemi · .. wi d 

W to.' h .1. . t . . tragedJ1 na tle erotycznem. Io a a mężczyzna podcięte gar ło. ·Jak ustalono'. zabita. bvta 19-letnia 
• • .... J c wi: 1 Jeis lU.ż .rzeczą 'P0'W'llą, że R d d b t · Ob k I · ł k i b t A • I M k M · b • 22 1 t i wntes.u>ne zostaną trzy protesty: dwa 

1 
ano 1 ący o pracy ro o mcy zna- o eza a s raw ona rzy wa. I _!lle a ~re • ęzczyzną y1 • en 

przectwko wynikOm wyb<>rów w okr • 1 j Jozef Kuska. . 
gach I i VIII, jak to iuż pOdawaii~mvęi . . Wszczęte dochodzenie wvkazafo, 

~~c~i:~ar;a~n~~~~r!r~~~= Komun:ści przygotow· yw21~ przewro"t m lnd1·ach !~e~~
0

j~z~;~zr;;::~!1 ;~0~~~~:i.od ~~:11 
dłult .. zdania skarz~cych. niewła.sciwie 

1 
U VV się · nawet pobrać. gdy jednak Kuśka 

kw~l~fi,~owały k.artk1 wybo.~cze, unie-,'Wuftru<ir DJieffti!ef!o spisf:u pr~e~ "'.ładize anf!ief• stracił pracę - Marek porzuciła go. 
wiam11;i.1ąc te, kto:e byfy odh1ą.an7 na hek sfii~.-SOO fttJ-mr.Jnistór11 "' 111Jć..,.~i~nłu · Kuśka · nadaremnie starał sie prze-
tQgrafoe. W ra:z.1e uwz;~Jędmerua tego 1 . - . • , - . - ~ . k0nać dziewczynę. by została mu wier 
prm~tu, p. wojewo·da mót!łby naikaz.ać , Londyn, 5 czerwca. . miastach - zapetniło . się prowodyrami ko na.· Wreszcie wczoraj zwabił ia do la-
pow:tórne zba1dan1ie W1Szystkich kairtek . . munistycznymi. su; prosząc· o ostatnią roz11JOWe. Kuśka 
w tym okręgu i pooo'Wlll.e przelk:zenie . Do Londynu. nadeszl} w ~n~u wcz~ Ogółem aresztowano 500 najczyn- 1 próbował ponownie nakłonić dziew-
głosów. raJszym ~lar~rnJące wia~0?1°~ó 0 wy niejszych działaczy komunistycznych. czynę, by do- niego wróciła. 

Do czasu rozpatrzenia orotestów k~ycm wielki~go · sprzysięze?1:1 w I~- : Dalsze aresztowania sa w toku· W wy - Gdy jednak spotkał sie z odmowną 
w~zystko w magistracie toczvć się be- dJach. Ja~ się okazuie, pohcia brytyi- ! niku przeprowadzonych rewizyj wy- odpowiedzią. dobył brzytwy, rzucił się 
dzie w dotychc7asowym trvbie. Zarza- ska w I~dJa~~ wpadła na trop .szeroko kryto sensacyjny materiał dowodowy. na Markównę i formalnie odciał jej gło 
dem miei~kim kierować bedzie korni- rg:;ał~zi~n~!~~cjł t w~irot:";e~k. Usta I Okazuje się, że komuniści indyjscy za- wę od tułowia. Następnie sam podciął 
sarz inż. Wo~ewód~ki, który w dalszym ' ~e • s e s rei . ro· 0 ni ow w mierzali dokonać zbrojnego zamachu na sobie gardło. 

-ciągu, aż do zwotania pierws7,ego p'.l- ~r:ce:s~e:,i;r!~:~~k~~~e~!k~:Zez wko~"t; I rząd brytyjsk! w Indiach i dokonać prze 

1

1 Markówna. straciła życie. natomiast 
siedzenia .nowowybranei radv !). osia- ni t' · Ko 1• i • d . oto ! wrotu komumstycznego. Plany te by- Kuśkę .. w stanie beznadzieinYm prze-

s ow. mun se in y1scy przyg - • · · · t b d d J k · · • • · · 
da uprawnienia zarządu miejskiego 0• wywali · się do wywbtariia streiku rtietyl . 1Y iuz pqs~mę e ar zo a e o ~ zamia- ' ·w1e11ono do sn:utala. 
raz r::idy mieiskiei. k •1 tk k. 1 ry komunistów zostały zdławione w w;;wc;:;p•Mil!lillił{J ZfWill!lił.\4il!Hif.-%!:1 

P . d o .w przemys e ac im, a e w.e wszy- samą porę. OkazuJ·e się. że komun1"s'c_ i . _. • · 
1erwsze posie zenie. nowej rady stk1 h ed i bi t h n t i O -

· k C prz S ę ors wac , ~ er~n e rozporządzali znaczną Ilością broni. 2 o domow .m•eszk!:illlnych 
-mie1s iei -oczekiwane 1est tedy dopiero ca~y, ,eh, Indy} .. . Równoczesme m1ałv zmaga· zynowaneJ· w · kI'lku mi·eJ·scach . . 1 • u 
w miesiącu październiku lub g-rudniu. d h o hó u1 Łodzi OJsc ao powaznyc r zruc w w ca- kraju. Władze prowdzą obecnie poszu- ! _w . · 
www.wacw łym kraJu. kiwania za temi składami broni. Wia- ! zosfanie W kcticzonvch W roku 
·N :wa rewolta na Kub.te ·w ·wyniku takich dochodzeń policja domość o z1tkwidówaniu przewrotu ko-j '- b~eiącvm 

przeprowadziła masowe aresz-townia. I munistvcznego w Indiach wywotata w . ) . ~ . · . 
Ne>wy JOrk. s czerwca. Kilka więzień w Bombaju 1 w innych · Anglji wielkie wrażenie. (it Jak się. ~owiaduiemv. sezon. bu-

. z Hawany don·OS·zą, że svtuai~iia poli- dowlany w b1ezącym roku zaoow1ada 
i-vc7ina na Kubie macZ1Die 'się i;aosfu-zyłia . ..,~-zlen' p · otll....nqłlg4~- się bardzo dobrze. W chwili obcc:iei 
W dzieLniicy Vedaidio, des.zło wcz,o.ra.j do WW ~'t „ aD"ł toczy się praca nad budowa około 200 
st:rv,Ja1Il'iiny. Pol~o1·a była zan••,szon,a do ...w I ...., ~ „ domów mieszkalnych w todzi. części o -

,.. ,... -'•&O or•, "''o~u SUHID•0111oł o6łqfinnie, <fi<ioł · k d · h B G 
użycia . karabinów mas.Z}'l!lowych. wo z pozycze u z1elonyc przez . . 

Położenie gabimetu prez. Me.ndńety 01 fen spor;ó6 "'Vdostoi §i~ no 01olnośi K. na drobne budownictwo. cześciowo 
wydaje się być za~.rożonem. Sekretarz Łódź, 5 czerwca. f swubodę z inicjatywy prywatnej. 
stamu:ustąipV. Przewiidvwrune są da·lsze (ig) Wczoraii wieczorem wezwan.o po- Gdy jed:nak W\SiZelkie próby zawo.dd- Obecnie w dalszym ciąg u :i ~· pty-
zmiany w -gabinecie. W· m~eście krążą gotowie raitunkowe do więz1eni·a przy ul. ły, Stasiak chwycił się innego środlka i wają podania o zezwolenie budowy no
pogł.oski o proklamowaniu dyktatur~ Sterlinga 16, gdzie wydarzył się niwwy- wczo.raj podczias kolacji, zaczął nagle ję- ~.ych ~omów. Wczoraj odbvto si ę po
wojskowej. Były pre'Zydent Grau St. Mat kły W)'lpade:k. : czeć w przeraźliwy sposób. Okazało się, s1edzeme rady budowlanej.- na którcm 
bi.n, .rozwiija ożywioną działalność. Posia· · W więzienirt.t tern przebvwa 25-letnł ' że połknął ły:bkę, która stanęta mu w ,·postanowiono znów zatwier~::~ projek
dia 001 li.cz.nvch zwo.Jeruniików wśród ro· malam Stefan Stasfak, oczekując na roz pr.zełyku i oma:! nie SIPOwodowała śmier- l ty 20 domów. 
bot;n.iików 'i młod,zieży aik.ademicldei. Agi~ prawę sądową. Sta~ak ki1krukrot?ie }uż ci . ..:._ Od1wie.~ooo go do s~~ta:la ".".. Ra~o·ł W ten sposób, . P.oza z_&[ rutini enicrn 
taCJa zia . po:wirote-m . byłe!!o prezydenta 1 symulował ohła,ka.n:1e, sądząc, ze tym g,oszc:i;u, gdizae doikonano opeiraq,1 wy;ię- lbezrobotnych, zmnieJsz;r sie· w ooważ
St. Mairtjin.a, · prz.vtbrałia wielkie roiimiairv. s1poso·bem udia mu s1ę zmyli~ czuF1lość da· łyzki. Stan despe.ra.olciea:o wie~nia l nvm stopniu · głód miesZ„'lIJiowv w Ło-

l władz wiez>f.ennych, wz.ględinie uz)li5ikać nie budzi oba'"·· dzi. · -
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Cmentarz samobójców na dnie wulkanu wm;A ;~i;;N~lekać 
220 zniechęconych doczesnem tyciem Japończyków postanowiło . ptzed od9:;~ectzlalnośeł 
znaleźć ukojenie w morzu ognistej lawy. - Makąbryczne zdjęcia „oiucHY" w PABJA~10Acu. nro11 P ~ 

d k t hl i k t nłe, szaleńczy czyn. laki Pan zamierza popęł• 
0 008De W 0 C 80 ra erU atć nie polepszy bynalmnlet doli ani touy. I 

Niezwykła ekspedycja dziennikarza i geologa japońskiego. ~=::;:::;:~:;~~~:~::::.:ta!:: 
. (sb) Niezbadane są, ta1emnice prze· w prasie. Wkrótce znów kilku rutodychJ wali telefonicznie znajdujący si~ w kuli kl losu. Wierze Panu, te życie dlań nie test 

'astnych kraterów „ wulkanów. ludzi wskoczyło do wulkanu. Od tego „pac;ażerowie", którzy czuwali aby gon łatwe ze względu na Pana kat°ftwo l bra~ zą~ 
Obecnie udało się po raz oie·rwszy czasu rozpoczęta się prawdziwa piel- dola nie pogrążyła sie w lawie. Kuta· sta robków od dziesięciu beimata at. Skoro Jęd· 

w dziejach ludzkości oouścić wgłąb g·rzymka osób, które znudzone życiem; Iowa spuszczona została na głebokość ~~ Przez dzt~le<\ lat ~1 Pan.~e!e~I ni~ m;:;;. 
czynnego krateru. Ekspedycje tego ro- szukały uko)enła w płynnei lawie. 430 metrów. nad samą niemal vowierz„ 1

1 
nylml, w calem ~0

1 kownea z Pcaóesklue,i z?,_Y 1 ... ... i b ł . i d Wł d J ń k' d . h . b h . . l . i : i d na mn e mora nym uit e u m "'" 'iW'a u y y JU po ejmowane niejedno- a ze apo s 1e na ar~mme wy- c mę wy uc a3ące1 P om1en am. y- dziecka _ to nte wiem czemu teraz naide ogar 
krotnie. Uczony włoski Bułkan opuścłt dawały ode~wy i wystaw1ałv poste- mem lawy. . . . . n~a Pana tak silna depresJa. Nie można ucie
się na stalowych linach do wnętrza runki w pobtitu wulkanu - ilość ofłar . Dok.o~ano wielu 1Xl1eć.' Jednak naJ- kać od tycia, pozosta.wlwszy dwie osoby na 
Stromboli, zdołał jednak zbadać tylko stale wzrastała. ci~kawieJ • wypa'dły zdjęcia ciał samo- łasce losu, uciekać, aby dwum łlalbliższym so
nieznaczną część wulkanu. Rekord pod Ogółem 220 oS6b wskoczyło do bóJców. Nte wszystkie si>adłr na samo ble ltsotom bynaimniei nie polepszyć życia, a 
tym: względem pobili uczeni iaoońscy. wulkanu. dno, niektóre zatrZYmafy ste na WY• przeciwnie utrudnM ie wtrąciwszy w żałobę 

Niedaleko Jokohamy znajduje się Równocześnie powstała legenda, że stający9b skałach. Widać bvło c~ała, i pozbawi.;.,~zY głównego filaru, o~iska domo· 
Wyspa Oszima, na której .zieje ogniem w wulkanie mieszka bóstwo. kóre ścią• które n1e uległy Jeszcze roz~fadow1, w wego. lakim zawsze Jest oJciec. 
wulkan Mihara Yama. Przed kilku laty ga tyle ofiar. Wówczas postanowili inych zaś miejscach pasażerowie gon- I<wesija Pana kalectwa nie Jest równi~! 
'dwie dziewczyny udały sie nad sam dwaj japończycy doli widzieli kościotrupy nieszcześli- przeslldzona. albowiem przysługuje Panu pra-

. brzeg wulkanu i widoc-znie w orzystę- zbadać wnętrze krateru. wych ofiar. Makabryczne te zdiecia są I wo do świadczeń lekarskich coprawda nre z 
pie rozstroju nerwowego wskoczyły Pewien dziennikarz i geoloir, spuś- pełne wstrząsającej- grozy, mimoto wlal ubez111eczalnl społecme!, ale wydziału opieki 

do wnetrza. cili się do wnetrza krateru w stalowe) die japońskie noszą się z zamiarem o- tamteJszea:fł tn;11istratu, który powinien skiero· 
Przed samobójczym krokiem napl- gondoli. Kula była zaopatrzona w pod- publikowania ich celem odstraszenia w wać Pana do Jdneco z lekarzy mleJsldcb dla 

saty one wzruszające )isty, w których wójne ściany, między któremi znajdo- ten sposób ewentualnych naśladowców ltci:enta. Musi Pan 1>riyłożyć trochę stara4. a 
twierdziły, ie natura jest w tern miei- wala się specjalna aparatura chłodzą· tych niezwykłych samobóiców. pewna Jestem, :to ste to Panu uda. 
scu tak piękna i potężna. a tvcie jest ca. Przez znajdujące sie w ścianach 2 Zdjęcia posiadają duże znaczenie Zł czasy należy przetrwać, albowiem nigdy 
tak marne ~ że nie warto dfużej bory- szyby ogniotrwałe można byto doko- dla geologów. Uczeni japońscv pobili zło ule Jest bez kresu. NadeJda i dla P•a 1ep„ 

kać sie z losem i lepiej nać zdj~ć fotograficznych. rekord profesora Bulkana, który opu- si czasy i wówczas przypomni P211 sobie dzł-
zglnąć w plomlenfach wulkanu. I Na grubych łańcuchach souszczono ścił się w otchłań Stromboli tylko na I sioisza dez>resJę I będzie Pan zadowolony, te 
Listy denatek zostafy 9publikowane gondolę do wnętrza. Rozkazy wyda- gtebokość 320 metrów. nłe Pi>Jtełnlł ~łupstwą, kt6re10 nie motna Jut 

lelk·1 tr·1umf b·_ ohate.rk·1 przestworzy ~;~:t~;~:;:.: ~~==J:~~~ie~:~:::: 
się -c>o świecie dla znalezienia pracy I tabez-

k • b•ł k d ł . • d kf pieczenia sobie bytu, będzie potrzebowała ople 
Młoda lotnłez a angielska po I a re or 8 yonej SWeJ ro acz -, Id oJcow!kl~. która nJeJednokrotnle bee.łzie 111 

Amy .Mołlisson -Rekordowy lot z Aoslralji do Annlił mosła ostrzec 00 pokus. które na w1euc1m śwte 
• lit " cło ceyhaią ua młode I niedo~wladczone dzlew• 

(z) Prasa śwla.towa donioięb foź o Batten f!Ozosta!a nieodrodna kobieta. to działał znakomicie. Nad Indiami wpa j ezęta. Nlezawsu bowiem matka, zaJeta wfag.. 
Jl()WY'łft rekordzie lotnlc7YDI,. ~tałonym Gdy tytko znalazła sie na lotni~ku, na· dłam w strefe burz i ufrzatam orzed so-

1 
ną pracą, mote dokładnie zwraca" uwagę na 

przez młodą aftllo - australiJ~ka fotrti„ tychmiast przebrata sie w sukienkę, nie ba. tak potężne chmury, że nrzyjętant je tryb tycia I pokusy, które ogarnialą lei dziec 

czh. Ja~e Batten, kt6ra trase z AngtJ~ chcąc dłużej, aniżeli tego wvmagafa za góry i byłam już przekonana, ie ko. Do czuwania nad dzieckiem, do roztoczenia 
do Australii przelectała w 14 dwi 22 1 j kottieezność, pr>zostać w ;r,attuszczo- zbll\dzifam. Prócz tego nad Indiami pa opl~td potrzebny fest I matka i oJclec, a Pan 
pół cod.d11y, bijąc rekord ustafmtY rrrzed nym i niepozornym kostiumie lotni- nował taki upał, iż smarzvłam się do- chcialby dobrowMnle ~rzec sle teJ odp«>wledzłat 
nią przez an1riefkę Amy Motłison. czynt. słownie w mym samolocie. Po przebv• nołcł, tylko dhlteco, ze przez pewien okr.es 

Ja.ne Batten nietyJko ustalila nowy Jak wszyscy lotnicy również j Jane ciu równika zawofatam trzykrotnie czasu względy materJalne, zbyt powatnle dalą 
1 „ k óJ st · b stę Panu we znaki. 

rtkord kobiecy, ale jest równocześnie Jest przeg~dną i mocno wierzv W roi- „hura , fecz O tZYk m Ynaay Y1 $;adze, t;e Dst SWGJ na,tsal l'at1 Pod w~ 
J>ierw~z:\ kobieta. urodzon~ w domi!1- fte taHzmany. W r>odrótv towarZYstY~ ZaJtewn• tylko przez św. ICl"ZYS'Ztaia. we wł kszef d 11 1 . 
ium aniielskiem, która odbvfa "'Odo- t"" jej aż trz-y „maskotki'': obrazek św. Lotniczka otrZY1t1uie codziennie ca- lll e •es ' a zastanow wszy sle 

"' ~ _, . . · . d 1 . h p6tnleJ, Jmie11Ił Pan zdrude i na11()wrót wziął 
eny lot. Lotniczka ta pochodzi bowiem Krnrstfq1a: patrot?a f)Odr6znvch,. {w1a te. ióry listów l ~pesz r:r-atn.~CJ.lftYC . s1o Pu ••rilenie ~lt'ÓWJIO llo szukanła filtrat 
z Nowe1 Zelandii i wróciła obecnie „d1' kosteczka 1 wre!!teie malutka an,1ełska N1e br~k wśród ni~h, oezv;v1se1e, pro~ •leJS%ece zaJ;iła. wzsłę41rie lltłmnażonla skroni
iomu" ?>O kilkuletnim pobycie w Anzlji. flaia narod-owa. . , . . J)ozycy1 !11atrymonJal~~ch, .1ak r~wniez nycb tródeł swero dochodu, lak 1 do tego, aby 
~fane Batten studiowała t)oczatkowo in· --; Al'arat mót. !1cey JUZ 5 lat. -J zapr.os.zen od całkowicie n1ezna1oniych sprawo swego Jeczebhi poiichnąć ·aa realne tO.: 
żynlerję, lecz wobec wysrórowanych Ot)ów1adata t'Odr6Zl'ł1e'5ka - a mimo ludzi. ry. Kiedyś, gdy dziecko Pana dorośnie i od· 
r;>pfat, r,muszona była zadowol11ić ~1e U· wdztęeiy się Panu mlłoSelą 1 przywJązanlem. 
~kuh~m dyplomu zawodoweł totai- · zrezumle Pu. te taon człowiek nie l)ł>włnłea 

Czki, z prawem kierowania samolota- 11·1.a.1•1 psz•16ł \V, •• nosi·. Don cutosa tfobJ'(IWof1ło Skracać swero :tycia, albowiem 
mi riasażerskiemi. llatU U U 111 sa w belu katdero ezłowleka oJcre5y, w któ-

Ojciec Jane bynajmniej nie łiył za- • I I cl rycb Jasno 7Afale sobie SJ)raw~. że Jednak nie 
ehwycony obranym tm~ez córkę z.a.rWtlll•alne li e..-Cu W • Z S& awaQ• tYl napr6tno t że tycle ma swole piękne 
wodem, to też odm6wit jei wr~cz ja- rzat•owuch mlas•ca lałSZlltft69a.ledo strony. 

Jdeikolwiek pomocy. Po strol'lie eórki (sb) Miast() Astorca w r>rowinefi ~ównież sweg;o rodzaiu sensację LUSJA M. w KRAKOWIE. Droga Lustu, 
staneta Jednak matka, która 1'rz.eniosta Lel'YH, w HisU)al!.ji, ma obecnie rtieiwY- posiada miasto Granada. Zmarta tam Jeżeli rótiłca stauowtst I rdtsłca sł'&łeezna 
się .wraz z Jane do Ani1Ji i mies.ikata kłe za:adnienie do rozwtazania. Na je- 70-letnia staruszka, która przez .kitka- pomiłdzy Panią a Pani zwafemym fest tak wiei 
z nią przez cafy czas studJ6w. Obie ko- dnym z J)lae6w tero miasta ~aiduje słe naście lat swe~o życia OT>iekowafa się ka, te 0 poważnych konsekwencJacb teł znafo-
biety żyt.Y bard~iej,. niż skromnie .• o- pomnik IJrOnzOWY Don CartMa. opuszczonemi kotami i t)satrti. Og6fettt mo§el nawet myśleć Pani nie c.hce, to droga 

d ...A ie s ~.:tato 1lt-1w1„k · Lusłu ulety Już teraz, pókl Mi• fest Jesz-e z'" 
!łzcn n11tc. 51.1Z I ""' · ITIIJ ""' • Ponieważ od szeregu lat iuż posąg w niewielkiem iei domku mieszkało 290 „~ „ 
sp111 iełt mar2Jl:"letlł hyfo nabvcłe sa. nie byl cz-yuczony, zarząd miasta wy„ kotów i cztery psy, pótuo, pnesta~ myśleć o plęknof mrzonce I nic 

molotu. ~rzez. kilka lat Jane Batten wy dal polecenie odnowienia p.omnlka. Ro- .Mimo tak wielkiej ilości czworonCYl- st.arac sle 9 to, aiehy dać te111tt człowiekowi do 
rzekata.s1e na1d.robnle.Js.zych naw. et roz- botn1'k m1'e1·sk1· wszedl na wvsok1· CO• h d ' l d . dek s.rOZJlmJeoJa, te tywl ilę dla meao SJewoe uczu k J ś nyc , w omu panowa1 a 1 oorzą . 4Jia. NJe znam te&e pana 1 nie obcę 0 nim tle 
rywe. t przy e~n.o c1 1 wreszcie urze- kól. W tej chwili otoczyła ~o chmura Wszystkie zwierzeta lubialv bardzo sdzlC, I\aźdf człowiek Jait jednak tylko czło· 
ezyw1stmta swóJ ideat. pszczół I dotkliwie poką&ała. Jak s~ o„ swą opiekunkę i z jej śmiercią zapano- wi.tlem 1 ulega róaym ludzkhn słabostkorn 
• Pierwszy .swój Jot odbyła młoda lot- kazało. mądre te owady „wykrvty~·. że wał wśród nich szczerv hl. Jnełl Jelt te met02yzna uczciwy 1 szlachetny: 

nicrka w ubie·rfym roku. Wskutek sil- wnętrze pomnika je!!t puste I świet11ie Najlepszym dowodem tego iest fakt1 wówczas bedzle stt starał ła1:odnie wyperswa· 
n!l bu;zy, zmuszona hvta do !~dowa· nadale sie na z&łoteołe tam siedziby. że kilka psów zaalarmowało wyciem dować Paul to uczu(,lie, któr~o ale będzie w 
"1!a W5tó41 pie~enrstej ttU•fytti. łł!'ZY· D~ wnętrza dostawały sie one zm;ez to~atorów pobliskich dom6w. mimo, iż stauieo dwzl,lemrdć,.wz:łed•ie ukol'ftllowal! tak, 
c~ł!". sa:meJot Jf1 ulea:ł r&zbleł~ •. R6w- dziurki od noga i \Vflłełnify całe wno· mia ty pod dostatkiem iadta i nie cier- Jakby sle natetafo. JeteJi zaś to boctzlo czło
JtJ&r; 1 arui} lot n~ po.ez~~ku biezą,eego trr;e l)OllłlJtika miodem. Obeenie wtadte piały głodu. Równlei rOz'Dacz wśród wklk słabego charakteru, ulea:afący itolruso~ 
roku za\ronc?:vt s1~ f1a.sk1etn. Podcza11 miejskie głowią się, w iaki soosób oczy kotów byla nie do opisania. 01'uszczo- to obydwoJo ii6toioJ, a Pani bardziej Jesz~ 
1. ąd~wa~1a w Rzymie. aparat dozna! pa- ścić pomnik. u511J1ąć psr;czołv I WYdO· 

1
ne zwierzeta przygarnęli inni mieszkań talować mote te:o, te nie przestała my§leć 0 

wazneg.o u~zkodzema. Oba . te . n!epo. być jednocz.eśnJe miód bez USIZCzerbku cy Granady. -· nim wówczas, gdy Jeszcze nie było.„ zapótna. 
wodzenia n~e złamały byna1mnie1 o~- dla statuy. . My§lę Lusło, te Pani mnie doskonale rozumie 
·watnej kobiety, W myśl przvstow1a · I. fe nie_ ma potrzeba tłbtnaczyć faśnleJ 5ell$U. 

~~=~~·~!0tr~~i~~!i~~1· ~~co~~:~ 50-letnla rocznica motocyklu :;:re~::~ :!i:';~:. =~y;d~:1:'~ 
Jane frieciet próbę, która sie naJzupet- . ś · tem ru, Paul Jest młodą d:t:lewczynk• 1 118• niej udała. Padwa przygotowoJe się do uroczysto ci z okazji Jubileuszu pewno r1Jebardzo ZdaJe sobie sprawę z pokus. 

_Dzięki Bogu. festem w domu! -:"" doniosłego wynalazku lntynlera włoskiego którym młode dziewczęta przez nieświadomość 
zawołała lotnicika, wychodząc z apa- (sb) Padwa przygotowuje się obecnie raz pierwszy wpadł on łta pemysł poł~· ate1at-. al• lctórnh 1t6ffdeJ przez całe często 
tatu w Porcie Darwina. do obchodu niezwykłej uroczystości. W czenia rowern z motorem. Niezwykły trele ale metna oelro~i" I odtałować. Dla· 

Kiedy zgromadzona publiczność skła czerwcu odbęd'l się w Padwie dorocz- ten, jak na owe c~asy pojazd. wybudo· teae tet d.ro1a Lualu, niech on sohte chodzi 
dafa młodej kobiecie życzenia z okazli ne targi, a w dniu 17 czerwca obcbo- wany zostal poraz pierwszy w czerw- włuiieml droiaml. ten PaaJ aiaJomy, którego 
)'obicia rekordu Amy M.otliso11. nte oka-1 dzona bedrie cu 1848 r<>ku. W związku ze śwfetem Pul He z Yhłze.ta, • Pawi, niech przestanie 
zata (')na zbytniego entuziaimu. twier- SO-letn1a rocznica wybudowania moto. tern wystawiony zt:,słanłe w Padwie zwracad na llłeao nwaie I martwi~ słę 0 to 
dząc, że nawet bez rekordu szczęśliwe . cyklu. specjalny pawilon, w którym będą się Jak dad 11111 lło rrGzumlenia, te się Pani Podob~ 
odbycie takiego łołu d~łobv ie.i pełną l Wynalazcą tego wehikułu mechani· znajdować WS3!Y5tkie typy motocyklów 1 zachecfć w ten si><>sób do flirtu, który ntógf. 
saty~fakcję. ' ' · 1j czlłego jest młeszka1.lJec Padwy, inty • . na pr7:estrzeni f'Ofowy wieku. Ponadto by dla Pani mleć, fetelł nie wręcz smutne, tQ 

Mimo dokonantgo wyczvnu, 'Jane · nlet Enrico Bernardi. W roku 1848 po odbędą się zawody motocyklowe. Pl'ZYllafmnleJ bardzo niemiłe kon~weact-., -·' 
" 
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Przedhistoryczne wykopaliska w Skarżysku 
· pochod7:ą z epoki krzemienia łupanego 

Czy Io ni• ł111it1sz11e 1 ! 

. . . . Sk~zy~k~, 5 czerwc~. ! ~ykopalfska te pochodzą z pierw- 1 

· tCora~ . ~ęceJ do~.odow przemawia · steJ epoki krzemienia tupanego, t j. 3 do i 

Odciski sprawiają straszne bólę, a nie wzbudzają wspołczucia! ~miesz
nem jest doprawdy przv dzisiejsz,ym stanie wiedzy nie pozbyć się raz na za· 
wsze odClsków. Uczyni to bezboleśnie i styoko, ba w ciągu 5 dni płyn na 
odciski Komo! Antiba. Skład główny': Ludwik Spiess i Syn. · 

~a em„ ~~ m1ejscg\"'.osc gdzie obecn.e. le- i 4 tys. lat orzed naszą erą. ' i 

z~ Skar zy~ko·I<am1enna, przed wieka- · ••••••••mmmm•••••••••••••••••••••••••••••••••mlRB 

:~:::z:::
1

::.::·
1

:;:-:::~':,:: l5lra1·k budo lany UCb to· r· I 
St. Krukowski. kustosz Muzeum Pań- l · 

~~:~~:g~ ~k;n'~;sz~r1:ta~zyj~~n~1ks~~ i · · . li 

da't;:i~~·?i~~:znikr~~ra~ :=ęte z pry- 1 Związki robotnicze nie określ:ły tyko. dnia jego rozpattteła 
. w1~~~sl~~~atą~lut~~0.d~t.z~o~~hi>~ap~ 11 PrzypuszczalnłB do str~jkU przvsfąn:a również robotn ~cy kanahzacy· 1ni 
dały rewelacy1ne rezultaty; P 1 I ~ P 'I ' . 1 

·· Na polach między stacjami Skarży- I · . Lódź, 5 czerwca. . ! Przeds:ęblorcy jednak nie tgodzill ! ferencja de!er,ratów robotni1~ów budow-

sko, a ~zyąłowcem ·wykopano S siekier ! (v) Od dfuźszego już czasu pomię- się na arb i tr.aź, woląc zawierać umowy j Ianych ZZZ, Zw „~raca" i gospód mu-

, :z krzel!lie. n1a brunatnego, a groty orat i d~z~ .robo~nikami budowlanymi, a wta· i i~dyw!dualne. który~h stawki sa z-nacz• I· rars1ki~h i. cies:elsh11.ch. _D~le~aci ci kB:

·"SZCZątk1 urn. . I sc1cielami przedsi ębiorstw budowla- , n:e nizsze od przewrdywanych w umo- teg;oryczme wypowiedzJeh się za strar 

llf!!!il!<iil!lhliiiIT;;1::1;; 1 111111•11w1 r 11n!! >1 1!fH!lflt!ł!nrff:i:fi1rni;•Emf!\ nych panują naprężone stosunki, ze I wie zbiorowej. Pracodawcy przez ca: I kłen;r.- Ząsadnirczo zatem decyzja str.aj-

•. . względu na stosowanie do~'?ląycb płac f ły czas trwania pertr~ktacyj występo- 1 ku zapadr~. nie ~kreślono tylko terminu 

.- . I przez poszczególnych własc1c•eli brnr. I watł z argumentem, ze przemysł budo- · rozpoczec1a stra1ku. 

· ODkąd pói'jC UJ!BP"Ornm9 I Dla unormowania · dotychczasowego ! wlany ckrpi tta wielką konkurencję. al- Decydujące pos-ied~enia w tej styj'a· 

. . · i 11 11.D IH .1. I stan!1. rzeczf. r~botni-cy budowlani wy· I bowiem każdy z majstrów murarskich wie odbędz~e się "'. środę, a str~f~ bu

.· TEATR MIEJSI\I: - Jutro .• Zbrodnia i kara",: stąP11! z wmoskrem podpisania umowy t przyJm<>wał roboty na własną rękę, a dowlany mogłby się rioz.począć lUZ w 

,,TEATR ~ETNI (Park StaszicaJ: Dziś o godz. j zbiorowej. która by regulowała sprawę , nie oplacając świadczeń, mógł roboty ,czwartek. ,.., 

tii>~J r'E'.:fR k~~ER!!~~y·;At. 1 Maia Z)· _ f Plac. Po~stawową płacą w . umowie ! te wyl~·o~ywać taniej, na C'Zef!i traciły Istnie~e możliwość, że do s~rajku 
;,Przyczyna'' Leonar.da franka z J Tutko· miała byc stawka 1.60 za godzinę pracy ; 1nzeds1ęb1orstwa budowlane. n·e mogąc. przystąpią zawody pokrewne, a W1ęc w 

TE wen1 i D. Blume11fe4!, • robotrtłka wykwalifikowanego . i w ta- · konkurować z posz.czególnvmi majstra- pierwszym rzędzie robotnicy k.analiza· 

ATR POPULA~NY !01trodmva iś}:. - Dzi• kim stosunku płace dla poszczeR"ólnych . mi. . · cyjni Prywatni i mleJscy. : 

· tt.Al~dłlJz~A~ToŚdAIC~~ufa1 . w raJf 0 .ś grup robo1niczych. Długotrwałe per· I Ważki ten argument przc!stał być R~obotnicy podkrnślają, że umowy 

· -.SPiewak ulicy" z Burs~eJ:e':n:oa ) '
1 

' trakta. cje nie ąaty. po~yty"".nego r~z.ul: 

1

, jednak. obecnie aktualny, a to · w~Irntek . zbio!owe w przemyśle„budowlan~m ~ 
tatu w~ku.tek 111eustęphwośc1 włascrc1e.li wydam.a przez rząd · rozporżądzema, mo i howtązu!ą w .Warszawie. !<rakow1e we 

. l< I tł' As • przeds1ęh110rsw budowlanych. RobottiJJ- cą którei;;o rołioty budowlane mogą 11ro 1 wszystkich miastach . na Oarnym SląS!ku 

CASINO: - .,żółty książę'' cy ze swej strony zgadzali się nawet wadzić · tylko mistrzowie niurarscy po- li i wszystkich większy~ ośrodkach 
GRAND KINO: ,.,_ , Demon złota" · . h 
MlJZA1 _ „Wesoły ·kara wa marz"~; . n.-a arbitraż, wysu,vając jako ar pitra In· ' siadafac~ k<nice5ie. na prowadz-e11Je biur przemysfowyc . · · 

ROXY: - „Podróż po·ślubna we tro!e" sperMoraPrc/eY P• Wyrży<kowskłego. I W dnm onegdaJSZYtl1 odbyła się kon· , · · · 

g~rLtv~L: :.s;.~Y~!~w~~~·wkt~~.,.ukradr serce".ll Doz· yw·1·an1·e b1·ed 1· dz·1··atwy w Ło ZI 
(;ORSO: ..... ,,!jook&et i Dama''. · . , · . · 
~5~~t?~f .. Fron'fi~~z~~~. 1n.1~,;- tygodni' . · · . . 

wśród apasz6w''. • I ' · • • ń } t K A.d - • • 
lłAKIETA: - Ko.c;ha .• Lubt ... SnnuJe„ nie u egn1e prżerw1e w CJąau ·a a. - ' 8& y powinien 
S,ZJ Ul(A: - ,.Królowa szybkości'~. 1 · " · Iz • • • · „ ł k • k ~ 
l'ALACE: - ,Pension-Hotel". , . pOmOC W teJ 81r?.C]l W n ~eW!e Jm .za reSl e . 

· ME rRfl: - • Zlotv mo~och.", f - · . , . 
ADRIA'. ..... „Złoty moloch::· • • • Ł6dZ, 5 .cze~c~. ! przed ~,fo.1?1~ J?Odwoje s~kolne, zo,sfain<\ I . Ja,kż~ czę~to. za oał? poiywiule w 

_ ADRIA-, - .z;o! móloch ·.'. " J Za d.z1es1ę~ dm końc~ą. się ~aięcta w i bez optek1 i zadneJ p?Jn<>cy. . _ ! ciągu ~i.a d~1ec1 te m.a1ą tylko t.o. _c• 

, OSfo~e'f.OWY L „Kabma • Il. „Noce por-j s,~oJach powszechnych 1 sredmoh. Roz- I Jest to bardzo dz.i,wne. Zazwycz.a.J 1 atrzymu1ą w szkole. W dOau głód i ble.-

I. P. S. :_ PAR~ srE~~I~WICZA: _ \'vysta- . pó1czyni~fa si~ ferie letnde. . . . _ I gdy ~o~.czą sil z,aijęciia. w szkoł~c;h, mło ... , ~a. A więc .w sti~ole li.czyć 1:'&gą n.a. }Mt 

ft ptof, P.a1ndueW'łc%& I .m. . Kon11ec;: roku sczkolne.go wytama 1ed- : d?.1ez cieszy się z chw11l wolnosC1, swo~ zywne śniadi~lftl e, czę+stto 1 na oh1ąd. 

I 
n.aik b!ltdzo poważne za,!!acLn.ieniie. Cho- : ho,dy i be.21troski. . Dziiiatwa szkół powsze- . Akcja dożywiania dzieci szk<>lnyc::h tM'°· 

TEATR R~WJI W OOROOZU~ dm o tysiące biednych dzie~i uczęszcza· ! chnych :?aczyna się 'Wówcz.a,S martwić. j wadtOna jest w ł..Odzi w barchó ·szerO-

. • (Ptotrkowska 109). • jących do szkół p<>wszechnych, dzieci Albowiem te wszyst kie do'brodiziejstwa1 1 
kim zakresie. Przyczynia się ona do pod 

•· nb:z.iA, w! ... ctwto1~· 0 ~· s. łt . 10 rev.1~ 'P· t. , na,jbairdziie. i niezamożnei części naszej lu- !I które miały chodząc do sz;ko·ły, zostają .
1 

tir.zymanfa zd1row. ia hied~vch ,u.l.Utw, 
" W'v ory yv IP • Kierownic wo arly&tyczne 1 _,_ • • kt · 1 d k • 1 f · t · k · 1 k ' -1-b '-~~ . d 

· ~zywa w rękaeb dyrektora Tea.t.ru P-0.pula.r-1 ~<,l&c1, ore nag e, g y zam ną się nag e co nię e. forym os pos " ąa>it uo ro•11pU ·om-owe 

ae~ - Mbeoz.ysława Wmklera. • go. 

P. B. P •• oRB•s· 1 Podkomisarz · straży wieziennej skazany ~~7!.7:S:~~Ę$.~~"!'Jti~ 
Pasti>ort zagraniczny i t>rzeiazd • obie na 5 Iat więzienia za pobieranie łapówek przy wyrabianiu pósad kę, cie~e1 lury. To !11usi tn'.sta:cz-vc. ltri· 

strony z Łodzi de · . ! dz-oce nie mo~ą sobie n·a w1.ęce, pe~· 

~iRl~B~~gu zł. i}i·~ Il ' ' . Warszawa, 5 czerwca I nielegalnego przyjmowania funkcjonar· l Hć. Sam1 więcei me mai~· I dla~ wk.Ś· 
l'R~ż~NSBADU; z24:60 , · • Sąd okrę.gowy ogtosiJ wyt<;>k w .spr a . Juszy str~ży '!i~z1ennei za łaJ?ó~ki. W i ni~ oik:t:es nauki "": s1zikołcooh ieist dla i.1iic:h 

WIEDNIA „ 204,70 (1>tzefatd w i wie podkomisarza straży w1ęz1enne1 Ste I Jakł spOsob dz1ehli się zyskam:i, JCSt dla ~ nai1wywą radością. Gdy roZ\PoczynaH 

· . iedn~ strone) . . ·r fana Dąbrowskiego i aferzysty, Wa· sprawy &bojętne. Dość, że obaj i wy· I się feitje letn.ie - cóż ma.ią te bi-ecłne 
Rvtzanow:v P()bYt w wYi. '\VYm. utdro- cława Leliwa-Kart1: a oskarżonych o a· stępnego procederu ciągnęli k-0r:zyśCli d2!1i&ei "'O~ząć? 

wfska<:h od zł. .356.- i · ł · t i ł · ł' • • 

Letniska we dworach od zł. Z.SO z cało· erę 31)<)wntc wa . połączonego z a - majątkowe. . . . . Leez o to, fa1k się d.ow!ia.d~emv, za· 

._ dzten. utrzymaniem. szerstwem. Dąbrowski, Jako urzędmk. wyrmant rów.no władze ~ńst\\"°We jak i mfejlkie 

W nie.dzidę, to bm. t>rzejazc13• rrut>O-"'.e Sąd uznal winę Dąbrowskiego za sprawiedliwości, wszedł w ścisłe poto· 1· positainowiły w roku bi·eżą.cy:rn z.a~ąć ,;ie 

do V(ars;-~wy na wystawę „Len P1>lśk1 '' · ud-0wodnioną w całości i skazał go za zumienle z notorycznym aferzystą i nie . t Ak.J ~;;. .:.vuri•n.' Lj-~-.-
W medz1e1ę, 10 bm. popularny poch\g do d . i f d . . . l . , „ ' ~ ą sprawą. -,a uu ... , .. - ta „ -~ 
Grotnik. - Informacji udziela 1 zapls3, na uzyc ew a zy 1 łapówki na Pteć at wahał s ę dopusżczac ma·chinac11 w do- 1 dziatwy nłe ze5'taaie prezrwana aawet w 

przyimuie P.JlP. „ORBIS". ul. Piotrkow- więzienia:, za użyeie fałszywy1ch doku- kumentach urzędowych. Do dokumentów : okresie letnim Choć ocz:ywl~oie nie hę· 

ska Nr. · 65 
1
(vis a v!s Grand Hotelu), mentów jako autentycz,ne na 5 lat i za podsuniętych przez. Kartię kandydatów : chie prowa,dz~a w tak &b!łl!';e.tnfml ~·!.· 

te· lOl-Ot 1 ll>l-20. fałszywe poświadczenie urzędowe na 5 własnoręcznie wpisywa4 korzystne dla ; kreisfo ja;k 2Jimą. Nie ipoJJW.atai- u. to 
l~t więzienia . . Łączrtie na 5 lat więz,ie- nich szczegóły, niezgodne z piraw~a.· 1 §rodtk1i ftttaitmowe:. I tu wfa~e ·mieijMe 1u1. 

nia. • . . Zatączonvch cl:? :ikt fałszywych swla I pemoe ze strooy społeczeńis:t-..v.a. La,tem 
Wacław Lef1wa·Ka~:a. ró.wmei ska- d~ct?' szkoli:1yich 1 innych dostar~z.ał za . uttz:ym!ltftie ieisiŁ ba.rdzo tanie. I rtde w:ąt· 

zany został na 5 lat w1ęz1ema. Obu said pieniądze lfanla .. Czy podroblema tych I pliwie nie S9faw:itO!'by to &ik~u wie!· 
pozbawił praw na 8 lat. . do·kumentów dokonał on sam osobiście kiei siub;ekof,i, Mi me nac.adło~ n.a sp.ee 

Spis podr~cznikdw 
szkolnych 

l<tóre b,dą obowiązywały w roku 
"· przyszłym 

Lód:!, 5 czerwca. 
(it) Jak się dowiadujemy. w związku 

'..z reorganizacją programów nauczania 
, w szkołach pówszechnych i śtednich, 
władze szkolne przystąpiły do uło"żenia 

,• spisu podręczników, które bedą obo-
. :wjązywaty w roku 1934 ........ 35. Spis o
'be.jmuje 75 .P?dręcznik.6~ i wvdany ·ZO~ I 
stanie w b1ezącym tmesiącu. 

Poniewaź' władze szkolne liczą się 
z eieżką sytuacją materialna rodziców 

' uczniów, postanowiły one wofvnąć na 
J(siełtatży w kie-runku bard?.o wydatne 
go obniżenia cen książek szkolnvch. 

WY'rok został obszerme umotywo· c~y też .ktoś inny, eksperty~a grafo~o- jaitne wvda.tlti. 
wany. Przewód wykazał ponad wsze!· g1czna me data zdecydowaneJ odpow1e· Każdy aOie zwr6eić słę de iupeldo. 
ką wątpliwość, że in!cjatywa przestęp- dzi.. Ni~zbity ~est n,atom'ast fakt, że ratu szkoła•o wyraiaj4e życzente do.. 
S!Wa wys~ła od _Kam. Wykorzystał ?TI Kanta uzywał .1ch dla ce.lów przestęp- katmiaaia bie4'i~ biecka w ewesie 

c1ęź~ą sytuację finansow~ Dąbrowskie- czych. · letnim. I będzie te niew.,t,liwie jeden z 
go 1 poddał myśl zorgamzowania afery aajpłękniejszych uczynk~w, n.a fakt każ· 

Pozazdrościł ' laurów„. Gandh~em'u ~T m~tr się »diW· (i) •• HAiJ 7 ' 

Koza zgubiła notorycznego przestęncę o bruki 
Szamotuły, 5 c'zetwca. 

Ntejak~ Frttnciezek Proszcżyński, li
czący 56 lat i karany już za rożne pne
shwstwa niejednokrotnie, 
rejestr karny wy~azuje 24 lat wię~ienia, 
pozazdrościł sławy Gandhi'emu, to też 

n~ Bałutach I ChoJnKh za je~o J>tzykładem chciał, by koza była 
jego żywi.cielką. 

:Kozę tę skra·dł oczywiście, przeby- · . ~ó ~iedzielnej ~otatki na8zej, 011.l~
wając chwilowo w Przyborowie, nie dłu· w1a1ąceJ sprawę ~tezabudowanyc)I ul!e 
go je<dnak cies,zył się tym nabytkie1n, al- na Bałutach: Choftilach, wkrdta . ~ 
bowiem policia ujęła !fo, a sąd skazał go , p~wna nieśc1sfość. ~t~, .me w:sey'itkie 
za to na 9 miesięcy więzienia · . ulice na tych przedm1esc1a€h otrzyma.-

·PARCELE BUDOWLANE 
••••••••••••'•••• ją nowe 'nawierzchnie. jak: to podawa

liśmy, - lecz tyło niektóre. Zarząi 
Miejski bowiem nie p0siacla tak wiel
kich funduszów, aby zabrukować wszy 

prz,y ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p: Hermana 

Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: śtkie uhce pery-l'ety'f ł6dtkich. Te tet 
Sufoc. K Lei1nwebra (Plac Wołnoki ~), S?k..::. 1 prace nad renaracją bnków bałuckiclt 
J. Hartmana (Ml~narska I), W. Dameleck1ego I · h · · k' h' ć · b 
(Piotrkowska 127J. A. Perelm. ana (Cegielniana t' I . C OJefts lC f)'()~UW2t Się • tliią sto,-
32). J. Cymera (Wólcz;ińska 37), Sukc. P. Wól- n1owo naprzód w miarę otrzy~wa· 

w dni powszednie od 10-12 i od 4 do 6 popołudniu cickiego (Napiórkowskiego 27), nych kredytów. 



Hnhui-deiekiuw 
r::::::::::--.-

- „Podani piłkę łącznik<>wi, 
Przez obronę ten się przerwie, 
Potem strzeli" _ myślał so))ie 
Kubuś, który ~ał w rezerwie. 

' 
' 

-Wtem bramkarza z uk<>nkurencji" 
J)Opadł MedOr i po chwili 
Na murawę ~o obalili -1. 

Spójrzcie tylkO, m<>i milił 

i -pies 

A nasz Kubuś w okamgnienie 
Sytuację wykorzystał 
I do pustej strzelił bramki, 
Nie chybiwszy, oczywista! 

l'ledor. 

„Szkoda gadać, te~o strzału 
I Zaniorra by n:ie złapał!" 
Myśli sobie sprytny Kubuś, 
WOjOwniczy. czując zapał. . 

(Dąlsey ~ąg .iu~), 

Kohiety - samobójczynie Hol ~o! Tu rodi.o! 
Miłość stano w·· najczes' cleJ· gło' ód PROGRAM ROZGł.OśNI ł.óDZKIE.: 117.15-18„~. Recital f~rt.epl.a.nowy Janin) Wy-• . WDY pOW POLSKIEGO RADJA oock1e1 - OchlewsokLe1. 

Uciec k • d • • I WTOREK, 5 czerwca 1934 r: 118,00-18.15. Odozyt z I o zyc1a . 6.30--0.35: Pieśń „Kiedy ranne wstają ZO• 18.l~-18.45 Pieśni w wyk. Ireny Gadejskiej, 
Jednym z charakterystycznych . ob- gdzieś na schodach za miastem w le- rze". 6.35-ó 40: Muzyka z płyt , 6.40-ł>.55: Gim-· 18·45-:19;]p. ~nzynka5L~tls,kt łódz.ka - Olltló· 

J·awo'w po · d · · · t · . k '. p ! . _ , na5·tyka .. 6.5S-7.o5: Muzyka z płyt. 7.0S-7.10: w, r · ·. eusz . . ,,~ee · · WOJennego z z1czen1a Jes s1.e, w pustym po OJU„ . . rzewazaJą kio . Dzienni~ poranny. 7.10_ 7,20: Muzyka z płyt. 19.00-19 10. Rozmaiito,śCJ. rozp.owszechnione biety. . • 17.20-7 25: ChwiJka pań domu. 7.25_ 7 35: Roiz- 19.i0-19.15: Odczytanie programu na chfeó •-
, zniechęcenie do życia. Stwierdzono, że na 100 wypadków l m~Hoś~i. 7.35-7.4(): Odczytanie programu na ,9 1~P;~ T h Str :Uesó . Jó · f J . Oe-
! Mamy dziś stanowczo więcej pesy- samobójczych przypada 67 kobiet a dzień bieżący. 7.4-0-11.57: Przer.wa. 11.57-12.03: ' · k 1 ~ ·(pł::;ec) a w. ze• ui • 
m. t, · · d · · N' h d t lk '2.3 · A · k b' ' ' Syg.nał czasu z War&r1.awY He1nał z Krakowa. ar 1;•'f • lS ow mz awmeJ. le c o zi o ste- y o V: męzczyzn. \Yięc o .iet 112.03-12 05: Wiadomości metoo.rologicz.ne, 12.05 I 19.50-20.0o: W1.a??mośc1 &~()IWO, 
tryczałych staruszków, którzy zawsze p~zeszło dwa razy więceJ! -12.10: Co<lziienny Pneitląd Prasy Polskiej. 1 20.~20.02 .. ,Mysh _wybraoe. • . 
narzekali i będą narzekać, ale o mło· Jakie są przyczyny tych częstych 12.to--12.40. Koncert zespołu sal. N. Mańskiei.

1
1 ~·?z=20.g ~ecytac1e 1M"1;, Ro S't t-dzież, dla której życie przestato być samobójstw? I 12.40-12.55. Program dla dzieci mło.dszych: - . k 20.k. ·„ opeiv;óe ·:ć ab~~-! - f~a k b 'd · W 1· · · · , · . . a) Opowi.a.danie p t. ,Jak Bu.ka.sia jechała do ?ws. Ie5o -;- m W'J ..,......e pro· .a.w s ar em nai rogocenniejszym. artość Jeż~ 1 .mę~czyzna naJczęsc1e:J .odb1e· Paryża" _ Ireny Rakowsilóej b) ·Piosenki od- N1ewiarlomski._ „ . życia zmalata dziś ra sobie zyc1e wskutek trudnosc1 ma· śpiewa Koai.ra<l żelechowski. 12.55-13.oo. Dz 20.25-;23.00. „Maria. - opera Roma:n.a Sta~l>W' 

do zera. terjalnych, cierp:ąc naprzyklad głód i połuOOiowy, 13.00-14.00. Mome.nt 0otwarcia slqe.Wgo (ze &t~d1a1) . D ·---~'- • . 
N 'kt . . j . t . d 1 'b . . Ok „ . ,..._ t J· t t . s· . T I f przet'Wl.e -e1· ZleniIPI<. W1~°"°1T • .I Się me prze muJe, czy a1ąc w gaze· nę zę u stoiąc u progu ruiny finan- rę50WeJ . ve~ ra .1 au oma yczne1 Leci 9 e ()• w . . n ·', K ,1 __ ..__ h.J_,_,~ ' 'ł h · ·' t k b' · · . . nów w Kaitow1cach. 14.00-14.05. 11Z rynku pra· przef"V'le -e1. omun"""'•Y ~. Cle O szczego ac pożaru m.asta japoń- soweJ, o o 1eta przewazn1e truJe Się cy". 14 05-14 10. Wiadomości 0 eksporcie poi- 2:ł . 00-23.0?: ~iador;iośc.i . meteo~ologfc~e ,dla 
ski ego, gdzie pastwą ptom:eni padła z powodu„. I &kim. 14.10--14.20. Komunikat Izby Pmim. Han· komuntkac11 lotn1cze1 I knm•JD'ht !>~hcTillV· 
niemal połowa ludności, nikt się nie zawodu miłosnego. I dlowei w Łodzi. 14.ZQ-16.00. Przerwa. 
wzrusza wiadomośc:ami o katastrofie Uczucie stanowi podkład prawie 16.00-17:00 Koncert zespo>łu B-ci D0onan z Po-
l I . . C h h d • d · tk' h b' · k b' h N. ! zna.nia \?Pa.n1~ne! w ~ee ac , g z1~ , zie- wszys 1c . samo o.istw o 1ecyc · .e 11.00-11.15. Skrzynka PKO. 
s1ątk1 gormków zgmęły w podz1em:ach. znaczy to Jednak. ie zawsze mężczyz- 1 riiiiiiiiiiiiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii 

Niestety w stosunku do iycia in· na jest głównym winowajcą tych sa-
nych jesteśmy tak mało wrażliwi. .. Na- · mobójstw. Często nieporozumienia. któ jaśnienia nieporozumień kob:eta woli 
wet ~asze własne życie stra.cilo dawnv re doprowadzają kóbietę do ostatecz· 1

1 

wychylić flaszeczkę jodvnv.„ 
czar 1 powab. Stąd tyle nego kroku, dałyby się łatwo. zalago· I w tern tkwi właśnie sedno zla„. 

LEKARZ·DENTYST A 

F. KOPCIOWSKA 
vrz.yJmuie: 

od 9-3 w domu 1>rzy ulicy 

Gdańskie) :37·: 
wypadków samObójczycb". dzlc, gdyby kobieta sama okazafa Musimy na nowo poznać wartość ży-

Kroniki pism codziennie donszą o 1 więcej wyrozumienia dobrej woli. I cia, a wtedy będzie ono dla nas droż- od 
kilku takich wypadków. Codziennie Ale ponieważ iycie straciło dziś swą rsze n.iż powody, które zmuszają ludzi 
ktoś odbiera sobie życie pocichutku dl\Qgocenną wartość, więc zamiast wy- do ·odęjśc ' a w zaświaty„. T· ,.,. 

tel. 232-55. · 
ł-7 w fe.cznicy 

Piotrkowska 294 
(1>rzv G6rnym R:vnku). · 

- •1immn1u111t1111111m111m11111111111mmmm11111111rmnn11111m11mn111111111111111nm111r!llln1111111111111111111111111n1111111111B1111: Bh. 

i ochaj mnie zawsze __ 
- Widz=sz - rozpoczął - miałem wał końce jej palców. 

różne obowiązki rodzinne. Jak ci wia- 1 
- Poco przyzwyczaić się jeszcze 

domo, w związku z imieninami mojego więcej? - powtarzała w duchu. 
dziadka zjechało się do Jabłonkow:c I Lecz w miarę jak pocałunki Ryszar
mnóstwo gości, ja zaś musiałem czynić' da stawały się gorętsze, decyzja jej 

~ Sensacyjna powłeś~ WlJPołcz6stta. .„„::::::::::::„·· Napisał Andrzej Zański. :::...: honory gospodarza domu. słabła. 
- I naturalnie flirtowałeś troche - A skoro uczula na sobie_ u~cisk je~o .,,ft111l!!llillllll lll !HP!llflnlll!IHH1llm!flmf1h!ll1:: li 66 • :1;1:1iii1 1 1ll~IJ 1i !l llll i l!l1 l llllllllllllllllllllllllllllllll0 1 ~ podchwyciła Terwinówna. , mocnych ramion, a na ustach zglodnia-

STRfSZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. r Kwiatów tych dotykała się Krysty· Ryszard uśmiechnął się: · łe jego wargi, reszta jej oporu zndkta. 
Młody haron Ryszard Giif!Ołd ożełllł s1e 1 na - pomyślał leniwie. - Naturalnie, że musiałem .bawić I - Poco myśleć o tern co nam p-rzy-

wq~ew "'.ol!. ojca z panna od krawcowej, I Spojrzeniem pr~ebiegł pokój i skolei równi.eż i panie. Należało to do moich 1

1
. ni~sje. jutro?... Żyjmy. sz~z~ściem dittia 

~ellna _ L1wmska. St~ry baron zerwał z l zatrzymał się przed wielki em wene- obowiązków. d.z1s1eJszego - przeleqato JeJ przez głą-
~~fecl~~~::~a~P~~~:l~j~a 5~0~~lz1~. ~~~~~~r~ ckiem zw :erQiad·łem. ' I . - A ,czy. d? twoic~ o.bow1ą~kó?J r:ia- ~ę, poczem poddała się w zupełności 
samó~óistwo. . ! - W tern lustrze - marzył - parę ,lezało r~wmez o~wozeme samami. p : ~lk 

1 

p1esz.czoton: u~?c.ha~ego. . , , 
Miedzy dzi-adk1em a matka przyszło do godzin temu przeglądała się. nych pan po okol!cy? - z lekką ironią N:epokoJe JeJ 1 mepewnosć rozw1aly 

dram~tycznel walki o synka Rysia. Zwycię- ; ZamaJ·aczyla mu pod powiekami wi· w głosie zapytała dziewczyna. się . Siedząc znów obok Rysiarda i sly· ż.a dziadek, któremu matka oddale wreszcie . . . . l . 1 O ' · · ' · · · I t k · ł · r1 • ; Jedynaka, nie malac środków na wycho- ZJa JeJ zgrabne] sy.wetk1. z poza opu- - ;vszem„ rown.1ez rowmez I w sząc .su Je~o serca, czu a. ~1.ę y_Z1wn:e 
wanie go. Iszczonych rzęs spoglądnęły na niego jej ten sposob umilałem 1m pobyt w Jab- bezpieczna 1 pewna. Parr11ęc tygud'l1!a 

Po 20-tu latach Cel!na wraca z Ame- 1 chabrowe oczy. , łonko.w:cach„. Lecz kto ej opowiadał o udreki i tęsknot wynagrodz' ła ięi z tią-
ryki do Sochowa, gdzie tę.i spotyka slel Nieśmiałość tych sp·ojrzeń przypom· mojej wycieczce sankami? \Vtątką słodycz tej jedynej cb\.vjJj. z synem, który nie ma pojęcia, że właści- . . · . 1 z · 1 • • d · h Pi' l' · d b ·f · '\lelka restauracji, p. Tompsonowa. lest Je- 1 mały mne oc~y. bardzteJ zuchwałe pro-

1
. - auwazyta cię J~ na z mo1c zn~ Jąc po:vo 1 w.mo z v } a się na-

go matka. wokacyjne n:emal: oczy Anny. Jomych, o czem - me bez satysfakcJ1 wet na usm1ech, kiedy przyznata: 
Lecz poraz pierwszy może - my· ząkomunikowata mi niezwłocznie. Opo- . - Wiesz, że bytam bardzo zazdro· 

śl~c 0 Terwinównie. - nie doz.na.l młody wiadata mi również, ~e spog~ądałeś b.ar l sna o rę blon~ynkę. ~ którą ~e cthaleś 
Omtołd wzruszema. Na chw1lę cały dzo gorąco w oczy s , edząceJ obok s1e-1 sarkam,.„ Powiedz rn1 co to qy1a za 
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Powrót d.o serca 
które kocha 

świat przyslonito mu wspomnienie słod bie towarzyszki. jectna? . 
kiej panienki w niebieskiej su!lrni, z któ· Ryszard niemal że się nie zaczerwie- - Była to Krystvna CtarnodcbĄka . 
rą tańczył tango w takt dyskretnej me- nil. Zapalając papierosa, zauważył z non cór 1'.a pr~yJaciół mojega dzhdl«i B~t· 

Ryszard traktował Krystynę pobla· lodii· szalancją: dz'1 rnHa i sympatyczna panienka „ Ale 
żliJwie, niemal jak dz[ecko. Uznał, że Lecz już na drugi dzień wspomnienie - Mogę cię zapewnić. że to wszyst- l'icpotrzcb't1ie byłaś o nią zaz'.!i'osń :l. 
była sympatyczną panienką, w towar ty 0 niej staf 0 się bledsze, a na trzeci nie· stko nie miało żadnego znaczenia. Ot, - - Niepotrzebnie? 
stwioe, której można mile spędzić kilka mal że matowe. Zato ze wzmożoną zwyczajna grzeczność towarzyska. - Tak, bo ptzecież wiesz o !em sa· 
chv.ril. siłą opadła go tęsknota za Anną. Sko- Terw:nówna wyczuła w głosie jego ma, że wolę c ~ ę od uiej tysiat: razy„ 

Ani przez myśl .mu nie przeszło tra· munikował się z nią listownie, prosząc, I jakiś niepewny ton. Poraz pierwszy po- - Naprawdę? . . , 
ktować jej poważnde. ażybY Vf środę - jak zwyk.le - o go· ~yśl~ła ~obie, ~e kto wi1~, c~~ ojciec . - ~oc~ Sie pytasz. pr~ecie~ iS.tl1iejl! 

A jedna!k..„ dz1nie siódmej spo,tkała s11ę z nim u I jeJ me miał rac11. odradzaiąc JeJ dalsze ala mn1e Jedna tylko kobieta:. ty. 
Jednak Krystyna zrobiła na nim wię Tompsowej. . . . . c~o.dzenie z ~lodym. Oin~ol~en_i. Prze· i~yszard, mówiąc to •. b_Ył Z?Półnl,e 

ksze wrażenie, ni.żeli się tego mógł spo Anna przybyła punktualnie, memmeJ · ciez Ryszard 1 tak nie ozem się z nią Slć7ery. Reszta ws:ntnmen : dz1ewl.!zy 
d..:iewać. twarz jej była chmurna i rozżalona. nigdy. Na stałą towarzyszkę życia· wy- :iic \\' nieb:eskiej slt:'.ni rozwial .. t st~ ni· 

Kiedy uścisnął jej rękę na pożegna- - Zaniedbujesz mnie.„ Nie widzie· bierze sobie jakąś bogatą i piękną pan: :w t (1: błęk\ ':.-l .:11:.r:~ iesien~~ ; L. !"!!:~\· w 
nie, niespodziewanie uczul coś niby żal liśmy się z sobą tydzień - rozpoczęta. nę ze swojej sfery, dla której opuśc1 sercu jego królowała niepod:zielnie AUn,a 
ie mHa sielanka urywa się. . ,- Czy c1 się już znudziłam? 

1 

ją, zwyczajną i prostą dziew.czynę. Tym razem Terwinówna wyczti~a. 
Niby od niechcenia udał się potem Ointołd, patrząc na jej lekiko zmize· , Poco. przyzwyczaić się Wi.ęC. do cze· że q:ntołd n:óV:7i p:awdę. W oczac~ jej 

do dawnego pokoju Irmy, w którym .
1 
row:aną twarz. uczuł skruchę. Wspom- gos, co Jest tylko przelotnością 1 kapry- zamigotały 1sk1erh By1a szczęśliwa-. 

Krystyna nocowała wraz z matką. Siadł 1 nienia o ~rdyną.tówn i e w ~iebieskiej sem chwi.li? . . . . . Nie pytała już więcej o nic, .lecz, 
szy tam w głębokim fotelu. zatopH. s1ę 1 sukni rozw1aty się momentalme. on zas Czy me będzie ~ep1eJ - póki Jeszcze przymknąwszy oczy, poddawała Się p.o 
w zadumie. przytuliwszy do siebie Annę. poznał, czas - wycofać się z tego b6'lnadziej- catunkom Ryszarda, które byty COJ:'.aZ 

Wzrok jego zatrzymał się na krysz- że wszystko inne jest w nim przelotno· nego choć tak uroczego stosunku? to ba.rdziej słoc!kie, namiętne . i oszała-
ta..łowym wazO'llie, w którym więdło ścią, serce zaś jego na z.a wsze należy Takie r:iyśl i snuły się po .glo~ie dzie· 1 miające„. . 
kilka !kremowych róż. . tylko do Anny. wczyny kiedy Ryszard delikatme cało- (Dalszy cłą2 Jutro.) 



~••••M~~•••••Y•••••••~•••••••••••••••m••~••••~•• •••m••••••• ... •••••••••••••• •••••••••••••••••••••• 
tł . • 

, , , 
SENS4"\.CYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 
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STRESZCZtNlt PUCZĄTl<U POWlt.SCl. 

J 6zef Chudzik był bez.r<>botnym. Pew· 
nego dnia, !!dy sie.dz.iał przed dworcem, je4 
go ukochany syn•k. Jaś. przyo 1 ósł mu zna· 
łez ony kwit bagażowy. Na podstawie teg-0 
kw~tu Chudzik <><ibi~ra walLZkę. w której 
znajduje poćwiartowane części zwłok ludz· 
kich. Tego samego dnia Chudzik dowiadu4 
je się, że iest synem hrabiego. gdyż jako 
niemowlę zamien!ony został w klini<:e nie 
może iednak nara.zie wydostać . na.zwi.ska 
swego ojca. 

Chcąc się pozbyć upiornej walizki, Chu· 
dzik podrzuca ją, lecz mimo to posądzają 
go o zamordowanie hrabiego Burskiego. ie
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się sąd 
i tvlko dzięki pomoqi tajemniczego Garbu4 
ska Ch1rdz.ik został zwolniony. Po· wyiściu 
na wolność Chudzik dowiedział się, że oj4 
cem jego iest hrabia Strzvga-Toporskt, kt64 
ry uważał dotychczas za sweito syna Ka4 
rola Zawidzkiego. wielkiego awanturnika i 
hultaja. Między Zawidz.kim a Chudzikiem 
wywią.zuie się pełna tragi.cznego na.1'.lięcia 
walka o tvtuł i fortunę hrabiowską. Zawidz· 
kiemu pomaga w tej walce ie~o kochanka 
Jana Sołowerecka, zwana Księżnnczką Cy. 
gańską, słynącą ze swej niepospolitej urody. 
Bardz.o wielu mężczyzn odebrr.ło sobie ży. 
cie lub złamało swą karierę ... W jej mistar
ne Blbdła wpadł również Chudzik, który za· 
kochał s.ię w niej do szaleństwa, poświęca· 
Jąc dla niej swą narzeczoną - Stefcię.„ 
Księżniczka odtrąca go jednak od siebie. 

Po wielu przygodach Chu_dz1ik uzyskuje 
w końcu tytuł hrabiowski. lecz tego same· 
~o dnia zn.ajdui~ -to martwego w pokoju ho4 
tel owym. 

- Moi~ nam się zda wato... - \ wszystilro do góry nogami jeszcze raz.„ t było je·dnak czyisJf:,e i Ultr.zyimane we wzo
przerwał ciszę Garbusek ~ Nie wolno l Roz;rzucił całą pościeJ, od1Sttnął łóżko, · rowym stanie. 
być przeczuło... i przetrzepał każdą część ~arderoby w · - Ha.llo!„. - powt.órzył Ga1rbusek-

Nie dokończył, gdyż w tei chwili w '. sz·afie i bieHź.ni.arce, pos:uwaiąc swą skru K•t'O tu wzywał pomo·cy?!„. 
dalszych pokojach znowu rozległ się pula.tn,o·ść aż do a.oourdu„. Wreszcie roz- Ni:kt nie odpa,wiedzfał. 
jakiś stuk, potem wyraźny glos zawo- łożył ręce, padł na krzesło i jęknąh .._ Dz.iwne„. bardzo dziWtne„. - ml"U· 
tal: - A jedma.k nitkogo niema.„ azał Ga.rbuse:k, wysiJaijąc się, by {)01gad-

- Ra-tuj-cie!... I po chwili dodał: nąć tajemnicę tej zi:.gad:ki. 
Obydwaj mężczyźni stanęli iak wry I --:- Zgaś ~a111 światfo„; Ta.ieimniic_zy Poszukiwania na górze r&wl!lież nie 

ci, lecz Garbusek opamiętał sie szybko głos r~zle.gał s~ę dwU1kTotin.1e,. gdy w mte- dały pożą<la.nego rezuH_aht. Zmęczeni i 
i wypadł z kuchni do małel!:O koryta- ( szikaniliu byto c1·emno.„ Moze 1 tym ra.zem se:nni wrócili na dół. 
rzyka, za któtym następowała iadainia 1 CO'ś usłyszymy.„ . . - Co teraz zrobimy?„. - zastMlowił 

za nim pobiegł żmurek. trzymai<tc' Zmure1~ prz~kr~cił kontakt. Will~ się Ga,rbuseJk. - Jestem diiabelin;·e zmę4 

w jednym ręku zapaloną latarke. w dru ogam.ął. n1eipi:rzenilkn.1.onv m;ok. ObydwaJ cziony„. Za.raz z,acznie świ1tać ... DokaP 
gim ~ rewolwer gotowv do strzału. wytęzyli. 61łuch„. , M1ąały .m1;iuty„. Zad.ert pójdziemy?„. 

Dwa kręgi światła obiegały cały , ~zim~T nie <;ait;?~tł sen111e1 ciszy, o,ga.rrua- . Żmttrek zasfojnowi:ł się i odp.a 1rł· 
k t k l 

. t l . Jąiceą „Zł·OCl·en „. - A możebyśmy tuta.i Z•C\S~a11i?.„ w~-
?ry arzy • ecz me z.a rzyma V się nn 1 - Nic z te.go„. _mruknął• Garbusek to byłoby się przespać„. Jiurtro czeika nas 

niczem, godnelJ} uwa~n. l Myślałem, dodał żairtobliWiie - że to ja- nowa piraca.„ 
- To pew~ie tam 1 - ~a:vofat Gar-, kieś duchy, które d-0chodzą do głosu tyl - Pomyisł jes,t niezły„. - zgodził się 

busek, wskazuJąc n~ pok?J ~~dalny. I ko w ciemnośda<:h, ale omyJ.iłem siię„. Gairbusek. - Zamkltldij paai d·obrize ku-
Znowu latar~~m1 ośw1ethli wnętrze DiabJ.i wiedzą co to jesrt„. Zapal pan chen.ne oikno ... 

pokoju, ale pokoi był pustv. Na stole świa.tło„. żmurek udał się clio kuch.ni i wrócił 
st~ł wa~on_ik z przysch~ietemi kwiata- i Gairbus·ek jes,zcize raz roze.irzał się po po chwili. 
ml, na msk1m buf~cie drzafy por:etano-. wrotnym p-Oiko~u i pokiwał ~ławą. - Spll'lawd:ziłe.m WISZY5tk,ie oikna i 
we cacka. Ale am Garbusek. am Żmtt-1 _ Taje1Jll.11Ji.cza hiJSitoria„. Kto wzywał zamki przy cLrzwia{;h. Jeżel~ tu n1:ko·~o 
rek nie zauważyli nikogo, Krq mógłhy ( pomo1cy w te.j wiUi ?„. P.r.z·ecie n.ie }a, ani niema, to niikt z pewnością się n:i•e do-
wzywać pomocy. . 'nri-e ·pa111„. To już zakirawa na stPirytysrty- stanie„. 

A jednak obydwaj stvsze!i wyra- j cZ!Ilv kaiwał... 
1 

- A że tu n~kogo niema, bo ręczę„-
źnie.„ Żmurek e1poi.rz.ał na SIUfi.t i odezwał ' d'odał Garbusek. 

Zaglądali do wszystkich katów. u-1 się: I - W taki.m razie dobrainoc„. - od-
*•* siłowali odsunąć poszczególne meble. - A mo·że siprawdizńany co tam jest i p.arł Żmurek, rzucając siię w ubraniu na 

Miinęło 15 ta.t. Ja! po taiemn.ic1ef śmier- le:.-z i to nie dało pożadaneg-o rezultatu. na górze?„. Miałem wrażenie, że gtos, I łóżko. 
rei oic.i został jedvnvm $Jladkobiercą •riel· Stwierdzili nieodzownie, iż° w pokoju I wzywa.ią.cy pomocy, pochodzń zgóry„. Garbusek P·Ofożył się obok niiego. -
Idei fortuny. Jest w dodatila przystoJnr i · k b r I I · · t k d ł M' „ b · b i' · · 1' •dobył równie:! tytuł inżyniera. Na mas.ka· tym absolutnie ni ogo nie V o. · f • -. mme s1ę al z· awa o.„ - zgo4 1.1no, i.z O' aJ y 1 sen.m, me mo.~ i zaraz 
ndz.ie spotyka niespodz•ewani.e zawsze jes-z- Zapalili · elektryczne światff), lecz dził s1ę '?~~,sek - Jazda na gór~!... zas.nąć„. . . 
cze p1ekna I kusfaca Ksietniczke. . tv!ko po to, aby stwierdzić, ie nrzy la·! Zawroc1h do korytairz)71ka pil"zv km:h4 Fr·a1po·wała lch za,gaidka dwuk.rorf:in[e 

Podczas swego 1>obytu w LrJ11dynle Jan tarkach widzieli to sarno. ; ni, skąid hę.te schodki p!l"ow.adziły do gór słyszMlego gło<Su kobiecego.„ Długo roz· 
$potkał dawnego pnyjaciela swego ojca, Jad"lni'a b'yta pusta... , nych P·oikoików,. z;UJ.Pclilllie niezam. ieszka. - prawiaH na too, temat. . 
ukry-waJacego sie pod pseudonimem „Gar- " ł h S ł I busek". Kim jest ów taiemnic1 .v Garbusek, - Zastanawia.1ące„. _ szeptnął żmu4 yc . ta Y tam 1a.kieś s.n·rzęty. utensylia Lecz wkoncu zmorzył 1ch sen.„ 
.n.ikt nie wie. rek _ Przysią~łhym, że to pył ludzki , gosip,oda-rskie i ~ttme ruipiecie. Wszystko . Spokój zaip·anował w „Złocierniu''. 
· Nie~ wYt•tOwał fin :łuł Cbudzika z ł · I ctz'ł ł śin. t 
ciotkiet 01>res11. Jan prosi go. abv przyh:vł ~ _?s. 1 że po.c 10

. ~ w a ie z wnę rza · Rozdział dwieście siedemdziesiąty dziewiąty 
do Poliki I wyświetlił zagadke trupa znale- wilh„.„ 
zionesro w czterech walizkach... - I ia mam takie wrażenie„. - od- (2 d t , . -li~ 

Garbusek 1>rzybywa d-0 Polski I zab:era parł Garbusek, rozgląd.ając S'ię jeszcze ~o oo r~ono lil'O flllO 
się do rob?tY.. . . · uw.ażnieij na ws1zysLk1e s.t~o~iv, iakcSdyby """ 

Jan nawiazu1e kontakt 'L Pelkit;m .. który · d · ł · · ć ~l · · k'" ś k Rozsł!Q1neczini-0.ny ranek """'""'fał ich wnem miei'scu 1·akttdybv w nocy niikt J0 e1' był towarzyszem lego zabaw d11ec1ecych. spo ziewa snę u1rze nas e w Ja im ą , , t'V „ · . ' ó , 
mianując go swym „sekretarzem" oraz z cie, skirępowa.ne~o smurami człowi21k.a, rado·snym sw1e1gote.m weS'ołego ptactwa. me tknął. 
Wandą Łapińska. która kochał jeszcze gdy/ którel!o p0<zos.tawil1 tu nieznani sprawcy I żmmek p111zeciąi~ną.ł s1ę leniwie i otwo I - Czary„. czary„. - mru:knąl Gar4 
był ·małym chlopcem: Wanda wpadla w naipadu. I rzył oczy. Rozejrzał się po p·0<koju. Gd.z.ie , busek. 
sidła bandy przemytmków. których her- , d . · C · · · G · ) W 1 ł d ł d · · d· 'ł .J • sztem był ni~iaki Lucjan Szulski. Nadużył - Chodźmy alei1- - zaiproponowa.t 1es1t? _ oz. t~ st? stało?„. matwamna . S!Koczy o o :i 1 sp·raw z1 UJz:la-
on Jej zaufa01a t uw16dł w podstępny spo- Żmurek. obrazow mmmne1 nocy przemknęła mu łan1e motoru. Byto menagan.ne. W· p0W'-
sób. J~n pr~y pomocy Pelka wyrw.al ia z Przekręcił ke>nŁakt, pokój znowu to4 przed oczyma w przys.pieSizonem tempie., nej chwili nachylił się i rzekł: 
rak zbirów 1 Wanda została hrab ma To- nął w ciemności · W · ~ ł k p d ·. ł fłł - Patrz pan.„ O tu ... Widzi pan? „. 1>orska. . . . · . . yc1ą...,ną rę ę.„ o mos 6 owę.„ . .,. • • 

Tymczasem Księtniczka. kochaJąc ciągle W te1 chwili znoW? !'Oz.le~! ~1~ kobie4 Aha, Garbusek... Więc byli w sypialni . ;:,Jady krwl.„.. • . . . 
. Jana, wstępuje z rozpaczy do klasztoru. cy szept, le~z ~nacm1e ~razrue1szy: Księżnicziki, w „Złocieniu" .„ Poco tu j Rzecz~iscie. na dme. łodz.1, widocz· 

gdzie o~wie~za ją da_wny kochanek - Ka4 - Ra-tUJ·Cl~!... Rah11c1e.„ pirzyszli?„ .. Rewiz.ia„. Karlka z -pamięt- / ne byłv ?wie mał.e p,la~i. , 
r.ol Zaw1dzk1 .. sprzym1erze~1ec n:agnata Ro- Buchnęły światła elektrycznych lata· n~ka Głowiruiewska.„ Taiemnicze kroki - Więc ktoś 1ed,nak 1echał tą łodzią. 
l1c2'a. Obydwa1 sa wrogami hrabiego Tnpor- k G b k ,__ ł d · · d d . , . I rz"'kł ż r k - Zo tał t skiego. Rolicz ze wzgledów konkurencyj- rei . ar use pc=ą irzwi, w10 ące o za kuc.hen.nem oknem„. Po.g0n .... Uc1ecz4 ł ..... m1;1 e . , s nawe ranny„. 

· nYch. Zawidzki zaś - ponieważ uważał. iż I salonu. ka moforówką„. Powrót eto willi i potem ! Kto to mo~ł ?yc?.„ 
mają_tek hrabiowski winien być jego 'Nłas- - światła! - zawoła!·. . niewykryte wołania 0 1J'Omoc„. j - Zna1dz1emy te~o. pas,ażer~, bądź 
nośc1a. . ż~ur~k wymacał na sciMlt~ konta.ikt. Przypomniał sobie wszys.tiko „. Garbu! P~ sp?ko.1ny„. Do.brze 1ed-i:ak, .ze mofo4 
Pewneg~ w1e~zoru. został zam~rdowany Przekręc11ł Fala łafłodne~o światła zala4 1 , . .. . rł . . t ł • rowka 1est cała„. Ano . odw1edz,1my teiraz mecenas Glowrnewskt. Przyczyny i ego zgo- , . . e .s se< rown1ez 'P·OruS'Z) Sllę 1 o worzy I h b' ' " 

nu nie można bylo narazie ustalić . Stwier- ła pokoi: , • ,. oczy. ra 1_ego.:·· , . „„ . . . , . 
dzono. ie. w mieszkaniu była tylko glu.-:ha Roze1rzelt s1ę. I terr pQko1 był pusty.„ _ Dzień dobry„. _ przvwitał go Niektorzy goscie „Gloi-11 5iedz1elt JUZ 
służaca. MarJan~a Kubiak. Siostra. mece- _ Stąd . 'Pochodzi ów taiemnicz. y gło>S. ·żmurek. _ No jakże się sipało.„ i w lesie, rozkoszując si .ę cudownem, r:m· 
nasa. Pal\I Jadwiga, wy~~ła za mąz ~a bo· rzekł Garbusek zabiera:ąc <::ię do skru·· _ ś · t · ' d ł ~- b ,_ · · nem n.owiefu'zem. Hrabieóo iednak wśród gatego plantatora I wy1echała z rnm do . . .. ' . ' • . , . wie me ... - o ;par uur us.e•K, zie· . I:', • • "' • 
Singapore. P!1l31trn.e1 ~e:vi-~11. - I ~ne od·e1d.ę wczes· wają,c. _ Całą noc §niły mi się d~chv.„ ~i·ch .r;ie był~. ~.~st.ali 1e~na.k Rohcza, s1po 

Wykryciem tej zagadkowe] zbrodni zajął mei, dopok1 nie WV'kryię, kto wzywa po4 Słyszałem ciągle ten głos: Ra-tuj-cie!"„. zywa~ące~o 1uz smadame. 
sie naizdolnieJ-szv wywiadowca Żmurek . mocy.„ To był kobiecy głos„. Możemy _ Co to byto?.. - Witmm pa.nów! - z.awołał uTado-
którv miedzy. innerpi znalazł na miejscu s1ę już teraz nie kręipować.„ Tu chod.zi _ Nie wiem _ ni-zym<1ł się szcze4 wa.ny. - Co nowego?.„ Czy są jakieś 
zbrodni medahornk. ząb oraz klucvrk od · d d b · · · l _,_,_. .„ i:-·· -, • • ' '? skrytki bankowej. Dziwnym zbiegiem oko· piraw ·?P·0 0 rliie 0 zycte iuai:1K1e„. . . r.ze Garbusek. - Podobna h1sifo,r,a zda4 wiesci · „ • . 
liczności drugi taki sam kluczyk detektyw I me bacząc na n·ocną 01s~ę, panu.1ą4 rza mi się pie·rwszy raz w życiu„. Ale - Na.raZl~ m~ nowei;!o„ .. --'- 0~1p·arł 
znalazł w kuferku Ksie~nicz~i. Poniewat cą dokoła, zawohł z całych ~: może dzisiaj ud.a nam się wyjaśnić tę za4 Ga.Thuseik, siadarąc. - Przy1echahśmy 
~a 1 n!a ?adło k~eraz pod.e1rz~n1e .. przeto wy· . Hallo! Kto wzywa pomo'Cy?I gadlkę Prze·dewszystki1?m udamy się przed chwilą motorówką„. Sądziliśmy, że 
s:k~~~ ~r:z zasz~~fdzki~1einiczka zamie- Pro;'.;ę się od~zwać!... .„„ nad ~~rze, by sprawdzić, czy mmorów4 panowie mają jakie informacje.„ . . . c· · b ł ~- 'ed · k t · b ń p--t ł · ·4 - My?„. Cóż tu może być noweńo?. W Ksieżniczce zakochał sle bogaty finan- l!Sza y a mu CuipOWl z1ą.„ - a s 01 przy rzeóu„. vLem z ozvmy W1 J • ·d. N' . . ,1"• • 
~i~ta reofil Hoppen. którv przysłał Jel cu- - Kto tu wzywał ratunku?! - po4 zytę hraoiemu.„ Powiemy mu, że dziś ~tro W)"Jez zaTI?-··: . te m.ogę zn1es~ tei 
dow:ie modele sukien w prezencie. lmurek. wtórzył. - Niech się odezwie jeszcze zrana przyjechaliśmy fodzią motorową z, ciszy.„ - W nuesc1e moze p.rędze1 za4 
interesulac sie osoba Ksieżniczkl. raz!... Gdyni... Może on ma jakieś info1"macje~„ pomnę„. . . , . 

Vo( «udneł miejscowo~c! nad 1>olskim Bal- Nikt nie odipowiedział. A n.a noc z.nowu tu przyjdziemy„, Osta- , C?dstaw1ł szklankę 1 wyciągnął p·a1p1e 
ty~iem. - na_ Jastrzeb1e! Górz_e. - spoty- Tylko drzewa zais.zemr.ały za 01knami, tecznie ·wcale n:iezłv hotel.. rosmcę. 
kaia s1e hrabia Toporsk1 I Ks1ezntczka... gdyż ·zerwał s~ę na~le wicher W ł . · 1. . t.! - Proszę„. 

P d . k . . . k . .k 
1 

· · · azience umv i s1ę, -pocz·em wysiza z 1.1. .: .• ~.1. • • • P 
1
. 

~wnego rna sięzntcz a zm nę a w Garbusek W2'rllS"""'ł rami'Onam1' i 1:1zekł na laras. Piękny kobierzec ofłrodi0rurvch apa 1' 1' powl:S'La~ąc z mtel)~c„. rzes.z 1 
tajemniczych okolioznościarh Garbusek ze - 1 IS „ , d 1 żmurkiem wszczynaia śledztwo. głośno: kwiatów mien.ił S•ię wm;yistikiemi ko·lora· 0 

asu. , • , 
Okazuje się, że przed 1>"orwaniem księż- - Nfo z te.go wsa:ystkie!!o nie rozu- mi tęczy. - A !!dzle iesl hrabia ?„. - zapytat 

niczka zdążyła brylantowym pierścieniem miem„. Głos &tanowcro pochodził z tego - Przydałoby się coś -przełknąć„. - Gar'bus.e~.. · . 
napisać na szybie okienei nazwisko: „Bie- pokoju.-Otwórz pan szafę z książkami. rzekł Garbusek. - Zobaczymy, co mi - Spoi Jeszcze ... - odparł ,Rohcz. -. 
droń'' Biedroń był więc sprawcą jej por- z Wczora1 n.oszedł bardi 6 wania ajrzeH do szafy, z.ajr:zeli pod stół - tam jeszcze pozostało w teczce„. T . .' I:'. · · · • ~o P zno S\)ac.„ 

W nocy obydwaj - Żmurek i Garbusek nikogo nie znaleźli. Byfo tam nie wiele, ale troszkę zapa· ez iest wid~cznie h~rdto 7.~?nerw~wa-
- przekradają się do willi Księżniczki. - Za pierwszym ra.zem mogliśmy się sów żywnościiowych znaleźli jeszcze w ny„ P~ ,kolaci1 ~air:iz się ulo~i.ł.. Luhi ~a-

Obydwaj skierowali się ponownie w omylić„. _ konkludował Garbusek. _ ~iżarce. m~~osc„. Ch.~1eliiśmy . z.rob1c party1ikę 
stronę okna. gdy nagle do uszu ich dotarł "'P l:mdza szuka 11smy !!o cl · I · jakiś szmer. ·Odwrócili się momentalnie. Ale takie złudzenia akustyczne raz się śnia,danie spożyli więc nien·aii,go.rsze, . ' · b ł , . , , w~W

7

e :zi_e
1

. ~; me 
- Słysza! pan?„. - zapytał cicho żmu- tylko mogą zdarzyć.:. To niemożliwa, I poczem udali się w stronę mórz.a. 1 mozna go Y 0 .zna.ezc... roci p·ozno w 

rek. . aby tu nikogo nie było„. Posmkajmy je- Miimo wczesnej po~. z p.laży wracali 1• noct„ b k k ł . 
GarhusGk skinął głowa,. P~z7z cbw1.!ęl szcze w s~ialni.„ i'uż p.anowie ·w ką,niel""'-"'rch płasz;cza.ch. ar .use1 zeir ną p·orozum.t·ewawc~zo 

wytężali słuch. !eo.z w całej w1Llt panował 1
.... ,., - „ 1 I w Sltroinę Żmurlka SJ>Okól. I choć Garbusek znał w tym pokoi-u I Ja.kł'e było i.eh roumi,enie, MY skoo- . . - . • • 

dokładnie kaixly SIPnęt, przewrócił stafowaH, że łódź motoro·wa sfała na da· ! Dalszy ciąg Jutro 
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Zginął w oczach· żony 1 dzieci Matka i dwa) synowie przed sądem 
Tragiczna śmierć znanego archeologa i działacza Podczas gdy jeden z braci udawał urzędnika, qrugi 

torutiskiego kradł obli.gacje 
TOruń, 4 czerwca. I nyc~ dzieci i ż~y.- Zwłok ś. p. dr. Wa· poznań 4 czerwca. f W wyni1ku dochocfaeń policyjnych ooo 

. fod) _Niezwykłe wrażenie wywołała ' gi me zdołano 1eszcze odnaleźć. Ja.k swego czasu donosiliśmy, w sńe1'. ł~n? obu sp;:-awców ~:grytnego ?szustw~ 
w1adomosć, że znany działacz spo1eczny . ś. p. dr. Tadeusz Waga był ~cbeoJo. pniu ub. roku do nieja,kiei Wieczorkow~1 I u7ąc, pr~ycz~m zł.odz1e1am1 tyrru. ok::izali 
dr. Tadeusz Waga, zamieszkały w Toru- giem. Znany był ze swych odkryc, dOkO- w Jastrowie zgłosiło się dwuch osobni· 

1 
s1ę bracia Jozef 1 Ignacy Jusikiew1<:zo· 

niu, ut<>nął podczas kąpieli w Wiśle. nanycb na Pomorzu. - Ostatnio brał ży· ków. Jeden z n.ich przedstawił się, jako I wie. 
Dr. Waga wybrał się wraz z rodżiną wy udział w pracach Pomorskiego Ko~i· urzędnik z; Kasy Chorych z Szamotuł,, i Obecni~ z-as!edli oni na ławi~ osk~r· · 

na t. rw. wy_spę Wizego po drugiej stro· tetu Kult~ralno-N~ukowe$!o w Tor~m. , oświadczył, że przybył w .celu zbad~ma 
1 
żonych Sądu Okręgowego. ~roc;i me~ 

ni~ Wisły. Wszedł tam do wody, prag- Nagł~ śmierć wyb1tne~o nauk~wca. 1 sp~ ziemniaków Wieczorkowe1, albowiem 1 p~c1ągnęt~ :ost~ł~ .do odpow1edz:alnos: 
nąc się wykąpać. W pewnej chwili trafił łecz~tk~ ~ołara w kołach. m.tehgencp pociobno mają one być chore na raka: I et sądowe1 ~owntez 1c~ mat~a M~r1a, kto 
na głębię i utOnął - w Oczach prze't'ażo.: torun.sk1e1 Wlelk1e przygnęb1e01e. W czasie, gdi rzekomy urzędnik z . ra za;ęła stę sprzedazą obbgacYJ. 

R~huąnb t tur=D[J lł ··: fU[h nrln1n~r1nnulh D!IWJll1·atn ~~~~ ~~~~k~~dia;:~c:~~:~i,o~~=~lję i~ó~i~~::?e~kió~~~kt;a~i:~: u u u lj a J J ~ ~ ~ J li p lj u II J li u ~ je na 2.200 zł., <>raz 300 zł. w gotówce. cy więzienia. Ignacego zaś uniewin.nlł. 

Dwaj uczniowie zgineli w nurtach Brdy Zuchwałv napad w pobliżu Pan1a1eonowa 
Poznań, 4 czerwca. Na szosie z żyta wyskoczv10 nagle 1 W pobliżu PantaleOnowa koto Gro. dwuch zamaskowanych zbirów, którzy . Byd2oszcz, 4 czerwca. 

dziska nieznani sprawcy doko.nali zuch- udeuyli Sliwińskiego s\yłu i poturbowali I . (sm) WczonlJ w ~odzlnach p~połud
wałego 11apadu na stróża dOminjałnego, dotkliwie, pOczem obezwładniwszy ~o, n.owych wydarzył stę .na Brdzie tra-
78-letniego Andrzeja Sliwińskiego, który zabrali plecak z pieniędztni i zbiegli nte- giczny wypadek utonięcia dwuch ~cz
jecbał rowerem do Grodziska, wioząc ł rozpoznani. i ni ów Państwowej Szkoły RolniczeJ W 
5800 zł. 11a ~płatę d.ła r-ObOtników dO- . Zaalar~?wana policja 'YdrOzyła ener Bydgoszczy. 
młnjalnych ma1ątku U1azd. g1czny p~c1g za bandytami. 24-letni Józef Wilk. pochodzący ze 

Tra~iczna śmierć 60-'etniej ·żebraczki 
pod kołami pędzącego samochodu 

Gdynia, 4 czerwca. ł który może przyczyni się do ustalenia 

Lwowa, oraz 21 -letni Karol Gajzler z 
Zielonki pow. bydgoskiego, obaj słu
chacze bydgosk iej Szkoły Rolniczej wy· 
ruszyli dwuosobowym kajakiem na spa
cer po Brdzie. Do wąskiej łódki zabra
lijeszcze 12-letniego chłopca, niejakiego 
Konrada Barabasza. 

W pewne) chwili kajak sie tak moc
no przechylił, że mimo wysiłków nie 
mogli odzyskać równowagi i 

wszyscy trze) znaleźli się w nurtach 
Brdy. 

Barabasz doplyna,l do brzegu, zaś 
Oajzler wskutek ataku sercowego, jak 
później stwierdiono, odrazo poszedł 
na dno. Jego kolega Józef Wil'k. widząc, 
że Oajzler tonie, usiłował go wyratować, 
co mu się Jednak nie udało. gdyż sam 
również poszedł na dno. 

~wiadkowie tego tragicznego wy
padku. zaalarmowali policję rzeczną, 
która po kilkugodzinnych poszukiwa
niach 

wydobyła zwłoki topielców. 
Wstrząsająca śm'.erć obu młodych l 

obiecujących uczniów. wywołała w mie 
ście ogromne poruszenie I srezery tal 
wśród kolegów. 

3a111ochód ciężarowy, prowadzony tożsamości ofiary tragicznego wypad· 
przez szofera Orześkowsk ; ego, pędząc I ku. Wzrost niski, b. szczupła, bardzo 
z nadmierna. szybkością, najechał przed skromnie ubrana, bluzka koloru szare· 
stacją towarową na ul. Morskiej na ko- go, suknia niebieska, pończochy czarne 
bietę w wieku około 60 lat, prawdopo- i czarne buciki na gumowych pode-
dobnle żebraczkę. szwach. 

Przewieziono ją w stanie b· ciężkim Zmarła pozatem miała przy sobie 
do S. S. Mitosierdzia. Lekarz dyżurny torbę zieloną, napełnioną okrawkami 
skonstatował śmierć, która nastąpiła mięsa . chleba, bułek. co potwierdza 

n~euczciwy .,doradca p awny" 
inkasował dla siebie pieniądze przeznaczone 

na koszta s~dowe podczas przewiezienia lej do szpitala. fakt, że bvła ona żebraczka. 
Poniżej podajemy rysopis denatki, 

wi, który pobrał oo niejakil'!Jto Mardna 
Mirki z Karollna pieniądze na koszta są• 
dowe i pieniądze te Slprzeniew:ierzył. 

SzamotuJ11 4 czerwca. 

W1burzeni wieśniacy zdemolowali obóz 
Wą:i!r<>włec, 4 czerwca. i Ofiarą tej walki padł pewien starzec, 

Przy szosie koło Wapna obozowała pastuch z Kujawek, który został ciężko 

Przed poznańskim Sądem Okręgo
wym na sesji wyiazdowei w Szamotułach 
toczyła się roLprawa przeciwko „dorad· 
cy prawnemu" Ka.x1mier.zowi Proszyk-0· 

Sąd skazał P.roszyka na 9 miesięcy 
wią.zienia. 

1m11flllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllHlnllllll1llllllllllllllllllllllflllllllllllllllllllllllllHlllllllllHU ,Jll!lllll!lllllH 

banda cyganów. Podczas obchodzenia poraniony. 
hucznych zaręczyn jednej z par cygań· I Na wieść .o zbrodni wszyscy mężczyź 
sklch do-szło do hć~i pomiędzy cygana· I ni okoliczni wiosek wyruszyli do obozu 
mi a pirzygodnymi gośćmi obozu cygań· cygańskiego i całkOwicie 40 zdemolowa- j 
liki ego. 1t l 

M~tki, iuiiuitie niemowl~ta ~o Kro1li Mlekal 
.!llllll!llll!ll!i iii ii n 111111111111 u li I li I llflll li I I I I! I I llil 11111111111111Hl1!1111111111111111111!1111 !lllll Ili Ili lll Ili Ili llll I I Il I li I I I I I: I llllll I lll!lll I Il lllllllllllllllllllllll 
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DOKTÓR . DOKTóR •. 

T E M N CHORZY na ruptury, skrz11w:enie 
kręgosłupa i różne ka• W. flagunowski 

SPl!C.JAUST A CHOROB WENE· 
RYCZNYCH. SKÓRNYCH i MOCZO· 

PŁCIOWYCH 
Cegiei sija tta 4 

Telef. 216-90 
Pr'!.'30imuje od 8-12 i od 5-9 wiecz .. 
w 11tedt:1ele i święta od 8-1 po poi. 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

ICA 
tll'VW2f!na r.e stale!T11 lóźkamt 1 

0-ra z. RAKOWS,UEDD 
dla clmrvch na 

llAY, nea 1 unito 
Paotrkewska 67. Teł. 127~151 

P'rZYJITTUje od I l-2 i 5-8. 
. - ---

LBCZ ICA 
P ;1trk1wska 294 

ttwarta od 11-e:I rano do 8-ef wle~t 
PRZY JMU.IA U~KARZE SPECJAUŚCI 
CHORVCtt WE WSZVSTKICH SPf· 
CJALNOSCIACH. GAlllNET OENTV· 

STVCZN\I 

Porada 3 złote. 

DOl<TóR 

REICHER 

Tekst i klisze 
rastrzeione 

. lectwa r 
Pomoc I skutek bez operaclłl!l 
RUPTURY. iakoteż kaledwa me 
wo'no zaniedbvwać ł'tdYż ~kutk1 
dal życia ludzkiego sa bardz•.1 
mehezp1e..:z11e Ruptura staje sie 
wielka iak ł't'lowa ludzka r spo 
wodować moźe śmiertelne powt· 
klama krszek. 

Spedalne lecznicze bandaże ortopedyczne 
gumowe mojej metodv usuwają radykalnie nal
niebezo1e..:znieisze 1 najz;aqarzalsze ruptury: u 
meż..:zyzn . koh1et i dzie.:1 hez operacii. 

NA SKRZVWIENlf k regoslupa orzeciw two
rzenm s1e garhów 1 grutlicv kości le.:znicze gor 

· setY ortopcdy,·zne Ola ,:~ rzvwioriYch nóit. olas
kich i hola..:y..:h stóp wkłady ort.inedv.:zne. -
Sztu..:zne nogi r re..:e N3 obn1że'nie żoladka i ki· 
szek lei:znicze handaże hrzu,zne oraz spec. ban
daże na rupturv 0owrnme po operacii . . 

Zakład Ortooedvcznvs 
Spec Ortop. J. RAPAPORT ze Lwowa 

Lód1. ul. Wólczańska Nr. IO, <front. parter! 
tel. ~Zl·77 

30-letnla praktvka oelna i;Warancla. 
uw AOA ! Od t wrzdnia 1933 r. orZYłmule t~o osobiście: f?h7zol~
czonYch w Kasie i...:horv.:h m. t.fidzi orzyimuJ&. Osobiste z1aw1ente się 
chorych !est konieczne. CenY orzystepne. 

Piotrkowska 70, tef. 181-83. 
SPEC. CHOROBY SKÓRNE, WENf 

RYCZNE i MOCZOPŁCIOWE 
Oablnet Roent2eno • leczntczy. 

Przyjmuje od 8.30-10 r" 1 do 2 I pół 
I od 6 do 8 I pól wlecz. W niedziele 

I świeta od 10-1. 
Oddzielna poczekalnia dla t>ali. 

[)la nl~zamoźnyE-11 ceny lecl'tiCOW~ 

Dolitór 

H. SZUMACHER 
Choroby •k6rne 

i wenerycZfte 

PIOTRKO\VSKł\ 56 
tel. 148·62 

od I I pół - 4, 6-9 wieez, w nle-

1\onces jonowa n~ przez. ~Hn. Spr. dziele 1 swlęta od IO-I I 
wewn. Ceny {ecznicowe. 

Biuro Wywiadowcze QJ;.--.....;.-. l>-
0
-K-

1
-
0
-R---....: 

wł. PAWEL WUDEL 

l.6d:e, Gdaf.ska 68 Wołkowyski· przt>prowadza wywiady, obserwa-
cje, udziPla inforro11cy1 we wsze!- . 

kich sprawa<'h PRZEPROW ADZll SIĘ 

Meo- - · na ut. Cegielnianą 11 
Ta droga składam serdeczne podziek~wanie wielkiemu ,sJ!eciali~cie K DR. ' k Telefon 238-02 

W. Panu Dyr. J. RAPA PORTO Wł z~m1es~k . ul. Wólczanska 10 za s r y n' s ~ Choroby wenervc~ne. moczopłciowe 
nader umieietne i celowe zaapl: kowame mt bandażv . Jego metody . I skorne. 
Dziekl nim zostałem całkowicie uwnln1011y od przenukhny. za co Tl:\ 1 °rzyjmuie od godz; 8-12. od 4-6 i 
tern mlelscu wypowiadam m9~2,e_rdeą~wdzile.czność~ _ od 7-9 w., w nie<lz. i święta Od 9-i • 

PODZIEl<OWANTE. 

. - - (-) Kołodzielskl '- :HOROBY SKóRNE I WENERYCZNE .. . --- - - r ;.. . --·-
SPE(;.IALIST A CHORÓB Sl<ÓR· Bełchatów, ul. Zamość Nr. t. (kobiety I dz1ec1) Ba· cznosc 

NYCH I WENERYCZNYCH. Si ••i-'••••c•a Jr .... 
LECZfNIE NlfMOCY Pł CIOWEj. Gftn •-11 „ • 
Pcrłatlnlt1wa .?i. Tel. Złll·93 telef. 146·10 L t i !ff 
przvłmule ed 8-lf rano ł od 5-8 l>fZY_ l_rn~Je __ od_ll_-I i_od 3--4_ PO l>OI. e n cy ee 
wieez w ntedz1ele t świeta od 9-1. DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, - - -

UNIEWAŻNIAM skradzione nastepu- c o N A J L E p s z E I Pok o' ł ~NOIELSKlffiO konwersacji I litera· w1· 'n·1o·we1· r.óry I Kraflewa 
Jace weksle, złotych 700 1n blanko J turv udziela rutynowany nauczvctel ~ U ~ 
wystawca Noech Wolrauch, Łódź. ul. JJ )> _ • Ul Zawadzka nr 21 m Sa. front. co· 
Ce. "'ielniana 23. złotych soo in t>lanko cov.OLWIEK OR 0 ż S z E _ 2 OKhrtHY dziennie zastać od ł'todz . 4 - 7 po poi „Ilustr. Republika" I 

„ I'. 'if1;n::towy słon„cz- - ~· - - - -- ·- - ~ Wi li H 
wystawca .Józef Wrzeszczak zam. na ! ny z mrblaroi luh b' k , sr:Xpress ecz. ustr. 
Karolewie. Proszę tas.k~wie złodziei o - WIELOKROTNIE L~ PSZ E. . j hez do Z~EO~KOWA~I emery~I za ro 1a a - d b . d 8 zatrzymanie gotówki 1 zwrot weksli m ,,..,a·?f!UfRWAH j? 1 WY„AJĘCIA w1zyq~ towarow kolonialnych. Ulica ·a 0 na ycia 0 v:o z. rano u gaze-

d St · I WrO - "' · n Andrzeia 14 Wingo c,arza Jamnika, willa Kawuli, vis-a.; 
tfe:Skr,a1(0iń.zsk~~eg~ 40.ams aw ·I !ilU1lllllllllilł!Hlllllhllllllłlllllllllllllllllllilillllllllllllliilillill1hUlllllillllUilillllll!lllf~ fKlliiutkiego 48 m. 6 ' • vis Chłodni wiedeńskie). 
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Walasiewiczówna~· wraca 
· do Polski. ~ 

W dniu onegdajszym Stanisla~ 
Walasiewiczówna opuściła Nowy Jork 
·1 obecnie żegluje przez ocean do Polski. 
Nasza znakomita lekkoatletka przybę
dzie do Warszawy w dniu 16 bm„ gdzie 
rozpocznie natychmiast treningi. 

W niedzielę odbył się bieg kolarski l(raków - Tarnów - l(raków, zorgani-1 O puhar GordOD• 
zowany przez redakcję „Expressu Ilustrowanego". B1eg wygrał niestowa- Bennetta 
rzyszony kola1·z krakowski Bado1i. Nasze zdjęcie przedstawia moment, gdy . . 
starter honorowy p. piki WóJcicki (x) kierownik okręgowego urzędu w. p. Międzynarodowe zawody lotnicze o 
I P. W. wypuszcza .zawodników ze startu. Na prawo starter dyr. Wajs (xX) puha~ Gordon - Be.nnetta. które odbę-

Nledzle1ne mecze ligowe 
W ~adchodzącą niedzielę. odbędą się Hasmonea w lldze okr-:gowe=. Przerwa w rozgrywkach klasy A 

w kira:iu nastęJ)uiące mecze ligowe: War 
szawianka - Polonia w Warszawie, W związku z uwz.ględnieniem przez I W, związku z świętem 'Yf' .. i PW w 
Cracovia - WisJa w Krakowie. Warta Zairząd PZPN-u protestu złożonego I Łodzi o?woła·ne zostały na1hhzsze me
- Pogoń w Poznaniu i Strzele<: - Ruch przez ttasmoneę lwowską w sprawlie Ii- r.ze o mistrzostwo kl. A. 
w Siedkach. gi ok1ręgowei dokonane zostanie ponow- Najbliższe mecze zostaną rozegrane ••••••••Ili!••••• ne losowanie mistrzostw lwowskiej ltgi w dniach 16 i 17 bm. a mianowicie w s·e>• • 111 <)hęgowej z uwzględnieniem klubów ł rotę 16 bm.: Uni1on _ TOUll'rng-Makkabi 

[lJ ldD~Jłei Jul ~ ttasmonea i Ognisko. Liga okręgowa we i w niedzielę. 17 bm.: WKS - Ł TSG, 
Lwowie ~iczyć będzie obec.nde 10 klu-

1 
ŁKS lb ~ Widzew. Wima - ttakoah. 

• • • • ~ 1.. SKS - K:aUslki Kil. St11. 

dą się w Warszawie w dru~ej polo
wie sierpnia b. r., wywołały w; Belgii 
ogromne zainteresowanie. 

Klub „Nelgica", którego .nailepszy
pilot, Ernest Demuyrer, czterokrotny 
zwycięzca tego puharu, uczestnicZY w, 
zawodach warszawskich, organizuje 
specjalną wycieczkę do Polski osób, in
teresujących się sportem lotni~zym. 

Polska na 10-em miejscu. 
W Budapeszcie w gimnastycznych 

mistrzostwach świata Polska w grupie 
mężczyzn zajęla w ogólnej klasyfikacji 
10-e miejsce. Zwyciężyła Szwajcarja. 

W grupie pań Polska znalazła się na 
trzec1em miejscu po Czechosłowacji 
Węgrach. 

Aktuał1a sportowe 
Wiedeńska drużyna oUbrska „Au

stria" pokonata renrezentacie bielsk~ 
(w Bielsku) 3:2 (3:0). 

- Mistrzostwo drużynowe ~ląska 
w tenisie zdobyła katowicka Pog1tń hi
jąc KKT w stosunku 9:2. 

- Walne zebranie Pozna~ 
Okręgowego Związku Bokserśkiere 
wybrało zarząd w tym sa•Tm skła
dzie co poprzedni, z prezesem n~r. Ła
pińskim. Postanowiono starać sie o u
trzymanie siedziby PZB w Poznaniu. 
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A to pan pamieta? 

Więciorek skazany został za awanturę pl· 
Ja~ką na ulicy na 100 złotych grzywny lub pięć 
dn1 aresztu. Ponieważ pieniędzy nie miał więc 
poszedł do więzienia. 

Pierwszego dnia podano mu na mladanie 
lakąś ciemną ciecz o niezwvkłym zapachu. 

- Co to iest? - zapytał ostro Więciorek, 
- Jakto co?„. - odpowiada dozorca -

Kawa!„. • 

- Psiakrew!.„ To ma być wikt za 20 zło
tych dziennie?!.„ 

•• * ' l(ac powiada do l(otkas 
- Wyol>rat pan sobie, że mojej żonie w 

nocy podczas snu zdawało się, że Jestem mllfo• 
n erem„„ · 

- T~ panu dobrze.„ - odpowiada Kotek. _ 
Bo mojej żonie to się zdaje w dzień równlet M 

•• • * ' . 
- Jak Pan to wytłumaczy?.„ Dlaczego ko-

~lety nazywamy „słabą płcią''• a mężczyzn . za· 
hczamy do „płci silnej''?-

t~VI lX~ft€~'1 198' 
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- Jak to wytłumaczyć?.„ Widzi pan To 
bardzo ' trudno wytłumaczyć.„ Bo płeć ~~sza Pr~JP~·so~ie?ie woj1S~-owe . w · ~a~i pro~aic;Lro1na j·estŁ. na wie-liką Skalę. · Na 
Jest bardzo często płcią silniejszą ze względu na zdijęcaiµ wiidizldll.y oddzii,ały 9aip-0ńSlkiie1 młodzi:efy silro1ne, 1 w Tokio w pełnem u· 
słabostki silniejszej płci w stosunku do płcll , zbrojeniu. , 

W· Iruijacli panują oma.Lnio ta:k wie.likie 
I U1Pały; że policjanci, pełniący słUŻlbę na 
•i;yż·6waaiiiach UJlfo z,mUJSizei11<i są zaisła· · 
niać · s~ę pairaisol:ka.mi pt'.zed palą.cemi 

pr-0mi•emami słońca. 

słabszej. · --„~--------.----------------
. ~=~ · · · Demónstraeje m.acedończyków w Sofji 
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Dwał rybacy prześcigafą się nawzaJem w 
buJaniu. 

- Znam taką rzekę - ·powiada pierwszy _ 
gdzie wy~tarczy sięgnąć r~ką, aby złapać rybę! 

To me.„ - Odpowiada drugi, ...,... Ja znam 
taki staw, w którym Jest tyle ryb, tę Jeśli się 
chce nabrać trochę wOdy, to trzeba. najpierw 
wyjąć ryby„„ · 1 

•• ' * .. 
Na ulicy podchodzi do Pełclkowsklego Jakiś 

obcy jegomość i powiada: 
- Przepraszam pana, możeby pan był ła· 

skaw pożyczyć ml do Jutra 5 złotych?.„ 
. - Z Jakiej racji? - oburza się PelcikowskŁ 
- Przecie la pana nawet nie znam! 

- Pan mnie nie zna?„. Ależ, proszę pana!.„ 
Przecie pan - nie przypomina pan sobie? 
onegdaj na BeJwederskleJ dał ml ognia do pa. 
plcrosal„. 

•••••e•••••••• .... „„•••••••„ 

• 

···············~··············· 
Codzienna nowelka ,,Expressu" 

śWłĘTO KU CZCI GARmALDl'EGO 
W PARYŻU. 

We franic,ji, .z ok~ odsłonięci.a pomni
ka Iw czci poległych włochów w cza• 
sie wo.jny światowej, odiby~ się zjaiz.d ga
r1haitdcz)'lków. W zwdązlw z tean od.były 

Emi,graltlci macedońscy ?:oirganizowali w sitolicy Buł.gatji - So.f,ji, z otkarz.ji swego się t:ówoież w Paryżu usrocz)'IStośoi ku 
święta na.rodiowego wielki~ dtmion.stra!.;je, kil:ó.re musiały r~nsizać . oddiziały czci Gall'~baldi'ego. 

policji konnej. 

gnąc, ~by życie jej ułqżyfo się jak n.a.j· fi ~eźli na brze,g. ~ 

Zjazd 
słon•ecmiej. Zuza Bon.n.e·t była modysit· · Tra.gicma i · n1ieocz.elkiwana śmitt~ .... I ,;;, • li...• ką„ wier.zyta jednaik, i:ż uda jej się za. Zuzy w.strząsnęła mrną do głębi. Nie m{)# „ O e&eDfl111' I pewnić swej Lili inną karierę. gr em pogodzić się z ~yślą, iż .na m<>'l·ch 

· . ·· · . · . ·: · · · . • · ~ · · · · · P-0jechaHśmy tedy _ 4a;k już mówi-. oczach zato.nął cz,l\o:wie!k. Strac~łem chęć 
Było to w Paryżu. Zehrało się i•ch ltz·~wać . - . nn~ ~ędę ~a.in .oi>O~ad~ł. . .łe.m _ n.a wycieczkę . . Za.proipooowaiłem do "_ pi;acy. Przez kil:ka tygocL111 wałęsa· 

osiemnastu abiturientów 1917 roku, któ D~iś . ~ogę sobie 1eooai~ po·w1edz.1ec, z~ ,; Zuzie pr:zejatcLiJkę łodzią l>O rzece. Zgo- ł~m s1ę z k~.ta w ,kąt, ~łuchy na ws.z.el· 
r.zy pitzed wyruszeniem na front po uzy· na kaf.dym kr~ku: . kazdą myślą m())ą ; · dziła się. Rozkoi;.z.nie było na . wo&ie. ki~. pers~a~Je m0J rocLz~y .. Nagle m~zg 
s1rnniu matą.ry wojennej l"rzyr11eikli sobie ?~"".'d2aęcz.am się _JeJ, zas!ęp~Ją.c mafoe 1 Leżeliśmy cichutko, s,poglądaią<: w n~e- m?J ośwtethło ~?ID~~e ?statnuch 
że spotkają się za 15 lat. 1.e1. s.t.raco~ego męza'. syn:a ~ co~~ę. Szczę bo i nie myśląc 0 niczem. Tylko w pew· sło~ Zuzy:. - Zaop1ek-11;1, się blką, gdy 

Los był łas·kawy dla nich. Ksawery sc1e ooobLSte dla mme me istn11e.1e. Z pra riaj chwi:Ji Zuza odezwała się· min.te $p-Ot.ka coś złe110„. 
Longi1ne, który jak za szikolnych czasów, cy jestem za<lowoliony, a nawe.t port·roosize Zb·-ł . • • k ś d b ·t. t b · P.obie,glem d10 ich miesi2'kaaiia. Lilki 

k d dumny. Tak samo, 1'ak dziś n..-aieu1ę dila B .- . yb·· M1; Ja.tao . <> rkze, il.lyłioz ·O'źlą., ·tam nie zaistałem. żaden z S""iadów nie 
ta i ziisia1 n.r:zewodiniczył ze,t-ranL'u, .t'~ ' ·1 OJę ..,,„ y się nie s oncz e ..,,.,. · 1 

r '"' dobra ~--leczeństwa, nfosąc pomoc tam, B g "':' d ś . Al. • t ' : '1 pofrafił mi powi·edzieć, dokąd młoda stwierdził, i<ż brruk jest tylko sześcw. .r...1.' "'ł"'"h .J_· t t b t k . o owie są zaz ro nn„. e pam1ę a1 1 dm . d ł p t ł 
Dwa~ z n1ch, a mianowiicie Andrzej Dal- 1';~bi·. zacch·<>w:i egho IJJz~ a, a _111_. wh Ka:ro-Lku, gdyby mnie miało spotkać nie- . łewMyna l's1ęz u./ aj . ~ke kz~a1ą em 
grave i Ja.n Simo.n, US>P'fawiedliwili' swą ntJ t·~szyb d ?'tlcloo „ ozę. byłZt:.1.Kl,C j sz,częście, zaopiekujesz sie Lilką. ca ft krsd ~· hl.n{ a, k d~ ora. 
n.ieohecność, poz;osta..li ~terei po·legH na s a::~· a y ~~a a . . ·sc mOl)a a me- - Cóż to ·za fantasty~.me pomysły? ba o k zec. _: tnsz~. ami z1ewczły: 
polu chwały. mmeir owocna i pozyte.czna. . . ł 1 • . G ny, a y wy onac o~·La 1ą wo ę z.mar e-1. 

. . · -~smt~ ?.m . azt•~wc,:yr.ę. - rzeszysrr. Ożenilem &ię w międzyczasie, mam ko·· 
- A teraz, - ciągnął Ksawery Lon- Skole1 za.brał głos KairoJ Daudet, ulu- w tak piękny cL7.ień„. chai'ącą .;,Otnę · "'lodiL' ł d · . tk 

· k b' ' · ł · kl • · -'·- t · · • . • "' i "" 1Kt.e, ma e z1ec1ą o, 
gme, - ażdy z nas opowie, co zdzia- 1~~1mec ca .ei. asy, swie:uuy spor ow;e·c 1 Wt.em stah sie coś n1ooczekiwane· lecz sip01kój ni•e za·wHał do mego serca. 
łał w ciągu ubiegły·ch piętnastu lat. z,dobywca wielu rekordow pływackich. go Lótfź d"i:-1ała sHne<So wGtr.Z"""' t w Obraz Zuzy stai'e 0 • ~1 d 

P . ł . . . · . : . •. . ,"'.. ; ....,w tąs e p1rze. em.ną, a w 
1erws.zy wsita z miei~ca Ryszard - Z.yct~ moi~ me bvł,o an1 zbyt. bru- t01. same~ chw1h„ ~n.11.le.zlic;my , ~! w W6· o•cza·ch jei czytani niemy wyrzut. 

Clemenit. ~e: am. s~omplik<:>wan~. Prz.epow1ada· dz.te. ;Zh- l~s chc1ał •. 1ż w mie1~'='1! ·!em Kar.o•! sikończył. Wśród obecnych z.a4 
- Jak wam wia1cLomo, po powtt-ocie liśc!~ m1, ze zostanę ml6trzem. Brałem . był si.lny WU'. t<:> tez sam z na1W1ęktw\ le~ł·o milczenie które <p•r.zeirwał nagle 

z frootu znalazłem się w opłaikanych wa udzi'ał w n:iezlicz011ych ~wod:ach, ~ któ· 1 tir~.ości:\ zdohłem · .wypłynąć, na po• Ksaiwery Longine. _ 
run1kach. Ojciec mój, nac~elny lekarz rych . ~awsze. ',VYCh~t~em ~wy~1ęsko. wiei:z.chn_ię •. Na:t~c~m!ast. pomyslał.em o . - Dziwne jest życie,„ Mogę zdjąć 
SZJpitala polowego, zginął wraz z ral!laly· ?r.zed dwoma }a~y ozen.iłem . stę i. ma!11. Zuzie. Nie był<~ 1.e1 m~dzie . dolro~a. w,,. C1 ten cięża.r z serca, Karolu. Uli Bon
mi i całym pers00elem s7Jpiitalnym o<1 1uz n·awet 6-miestęczn.ego synka. Ntc nte tałem rozpa(:zhw1e, nurkując k1Lkakro- net którei szukasz od trzech lat ies:t 
pociis:ku, Zll'zucone.go z samolotu cieprzy zakłóca pogody ~e·go życia,, ~ jednak tnie - nada·remnie. Wi.r ' .w;ci~nął ją. a mo{ą żoną. Zetknąłem się z nią ~rz~ 
jacieliekiego. BraJt padł pod Verdun, z·roz chłe>pc.y„. Szczęście mo1e me Jest cal· !!ęs:fe w()C!O!o~ty. · 0ipJ.ptłv. l~l ciało, tr.~y· rokiem, gdym odwie·dził mei!o kolegę "' 
paczona śmiercią narzeczone.go siootra kowrute. . maiią-c z~iz:diiosnt~ w, głębmte. · pe'W!Ilej sprawie rozwodowe;. Była iego 
pozbawiła się życia. Zaistalem w domu · ·Przez kilka lał mieszkałem w Mar· ' Katastiiofę spo·woq~ała zrukochana sekretarką. POik<:>chałem Lil.kę od pierw• 
tylko złamainą bólem matkę. sylji. Pewnego dnia letniego wybrałem 1 par.a, która jadąc motorówką, zapomnia l sze.go wejrzenia, z.dobyłem iei wzaiem· 

Zawsze pragnąłem z•ostać lekarzem. się na wycieczikę z moją przyjaciółeoz· ła o świecie, po~rążona w ni.ekończącym . nośą i pt.o przed trzema miesiącami za~ 
Jrukiemu poświęceniu matki mej zawdz:ię ką. Wiedmałem, że posia.da młodszą sio się · pocał.un:ku. Przerażeni nieszczęściem f prowadzifem ją dio ołta1'za. 
czam, że udało mi się tnail'zenie to zrea• sitrę, którą . opiekuje się , troskliwie, pra·. SJ'll"Cl:W.cy . wypadku zabr.ali ~e d-0 . łodzi zet. 
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